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światowy w rzucie oszcze” 


Ka astrofalny pożariuZakopanem 


Siedem autobusów P.K.P spłonęło. — Zwęglone zwłoki dozorcy. — Kilku 
strażaków ciężko poparzonych.—Straty wynoszą przeszło 500 tys. złotych 


; Zakopane, 21 czerwca. |straż pożarna, która energicznie zajęła! ztokalizować. Garaż, 7 samochodów, warsztat re- 
Dzisiaj, o godz. 3-ej nad ranem, wy-|sie walką z rozszałałym żywiołem. Skut) Po ugaszeniu pożaru znaleziono zwę peracyjny i główna hala zostały do- 

bucht w Zakopanem katastrofalny po-! kiem natralienia ognia na łatwopalne ma| glone zwłoki śpiącego w garażu 20-let-|szczętnie zniszczone. 

żar, który prócz olbrzymich strat mate- | teriały niego dozorcy Rekuckiego. STRATY WYNOSZĄ PONAD PÓŁ 

rjalnych, pociągnął za sobą ofiary w ży-| I CIĄGŁEJ GROZY NOWEJ EKS- | W czasie akcji ratunkowej spadł do| MILJONA ZŁ. 

ciu ludzkiem. PLOZJI dołu strażak Gąsienica i doznał ciężkich Władze bezpieczeństwa prowadzą 


Mieszkańcy dzielnicy Kamieniec z0-|akcja ta była niezwykle utrudniona. obrażeń. Ponadto kilku strażaków zo-|energiczne dochodzenia celem wykrycia 
stali o tej porze obudzeni silną detonacją, Ostatecznie 


jaka rozległa się w pobliżu elektrowni, 
a w chwilę później ujrzano płomienie, 
wznoszące się nad garażem miejskim. 

„Jak się okazało, z nieustalonych na- 
razie przyczyn, prawdopodobnie skut. 
kiem krótkiego spłęcia, eksplodował tam 
zbioruik z benzyną, która rozlała się i 
zaczęła płonąć. W głównej hali garażu 
znajdowało się wtedy 7 wielkich zuto- 
busów PKP, które zapaliły sie od płona- 
cej benzyny 


Łódź, 21 czerwca. 
(gr) Na ul. Zgierskiej, sprzed domem 


na powracającego do domu 3ł-letniego 


r. 22 dokonano potwornego napadu |” 


jednak zdołano pożar stało poparzonych. 


przyczyny pożaru. 


Potworny napad nożowców na ul. Zgierskiej 


Dwuch nieujętych sprawców zadało nieznajomemu straszliwy cios nożem 


przyczem nieszczęśliwemu Bartosikowi | nożowników. 


wypłynęły jelita. 
W stanie groźnym przewieziono napad 
rtego| do szpitala św. Józefa, 


— Przy zbięgu ul. Legionów i Za- 
kątnej napadnięty został przez niezna- 
nych i nieujętych dotąd sprawców, 32- 


I ZOSTAŁY DOSZCZĘTNIE ZNISZ- 
CZONE. 


Niebezpieczeństwo wzrastało z każdą 
chwilą, ponieważ w pobliżu znajdowało 
się 60 beczek z benzyną, smary do aut 


telana Bartosika, zamieszkałego przy 
ul. Zgierskiej 64- 

Nagle podbiegło do Bartosika dwuch 
mężczyzn i bez słowa jeden z nich ude- 


letni Władysław Wiśniewski, zamiesz* 
katy przy ul. Lutomierskiej 15. I tym 
razem napastnicy zadal przechódniowi 


O potwornym napadzie nożowców 
pówiadomiono władze policyjne. Nara- 
zie nazwisk napastników nie stwierdzo 
no. Istnieje przypuszczenie. że napadu 


rzył bezbronnego człowieka nożem w 
brzuch. Uderzenie było tak straszliwe, 
że Bartosik padł nieprzytomny na bruk, 
zalewając się krwią. 

Ciężko rannego znaleziono na chod- 
niku. Wezwano niezwłocznie pogotowie 
ratunkowe. Dyżurny lekarz stwierdził 
olbrzymią ranę ciętą jamy brzusznej, 


i samochody. Rozszerzenie sie pożaru 
groziło więc pobliskim budynkom, a prze 
dewszystkiem elektrowni. 


Na miejsce przybyła natychmiast 


' $Szmobóistwe 


i 


dokonano na tle porachunków osobi- 
stych, lub też awanturnicy, nie widząc 
i dokładnie kogo mają przed sobą, przez 
jpomyłkę rozprawili się z zupełnie ob- 
cym człowiekiem: 

| Poszukiwania władz policyjnych 
t:wają. Najbliższe godziny doprowadzą 
prawdopodobnie do ujęcia bestialskich 


głęboką ranę nożem w pierś, Po zama- 
chu awanturnicy zbiegli. 

Poszkodowanemu, który był w sta” 
nie mocno podchmielonym, udzielił do- 
raźnej pomocy lekarz pogotowia miej- 
skiego. Sprawcami pokłucia byli praw” 
dopodobnie również pijani osobnicy, któ 
rzy w tym czasie przechodzili w. Le- 
gionów. 


ucznia 3 klasy gimnazjum 
w Bielsku 


Bielsko, 21 czerwca. 

Dziś około g. 1 po poł, odebrał sobie 
życie wystrzałem z rowolweru w pierś 
16-letni Stełan Szczypko, uczeń 3 klasy 
Potskiego Gimnazjum Państwowego w 
Bielsku. Po rozdaniu świadectw sięgnął 
do tylnej kieszeni po rewolwer, i nim 


Wyrok w procesie hiflerowców w Katowicach 


3 głównych oskarżonych skazano po 10 lat więzienia, pozosta: 
łych na mniejsze kary. — 14 osób sąd uniewinnił 


Katowice, 20 czerwca. 


(nież prok. dr. Początek oraz obrońcy|i czynnie spółpracowali w tajnej organi» 


W dniu dzisiejszym zapadł wyrok w 
sensacyjnej sprawie przeciwko spiskow 
com niemieckim zorganizowanym w 
NSDAB. Już od godziny 11 przed połud- 
niem wprowadzono na salę wszystkich 
oskarżonych, którzy zajęli zwykłe swe 
miejsca jak w czasie procesu. 

Ochrona policyina została wzmocnio- 
na. O godzinie 12 wszedł na salę kom- 
plet sędziowski w składzie przewodni- 
czącego Arcta w asyście sędziów Her- 
wyego i Głowackiego. Obecny był rów 


koledzy mu przeszkodzii wybiegł na 
korytarz, gdzie odebrał sobie życie. 
Powód samobójstwa nieprzepu- 


szczenie do klasy następnej. Samobójca 
pochodzi z Kończyc i jest synem restau- 
ratora. Wypadek ten wywołał wielkie 
wrażenie. 


Krwawy incydent w atelier filmowem. 
U progu wieczystej nocy. — Tryumf 
uwodzicielki. — Zemsta szaleńca... — 
oto tytuły poszczególnych rozdziałów 
interesującej powieści p. t. 


Stworzona 
do kochania 


w najnowszym, 158-ym numerze ty- 
godnika beletrystycziiego 


„LO Tydzień Powieść” 


Obiętość powiększona. 
Specialne dodatki z dziedziny mody, 
kosmetyki. gospodarstwa domowego. 

Sensacyjna nowela. 
Humor. — Rozrywki z nagrodami. 


Łódź, 21 czerwca. 

(k) Strajk w zakładach  włókienni- 
czych Ejtingona, o którego etapach do- 
nosiliśmy szczegółowo, został nareszcie 
zlikwidowany. 

Wczoraj o godz. 11-ej przed połud- 
niem rozpoczęła się w inspekcji pracy 
wspólna konferencja, na której jeszcze 
raz omówione zostały postulaty robotni- 
ków obydwu przędzalń przy ul. Radwań: 
skiej i Dowborczyków, 

W. wyniku kilkusodzinnych obrad 
podpisany został protokuł  likwidujący 
zatarg, Firma zobowiązała się przeliczyć 


Do nabycia wszędzie, — Cena 30 gr. #4 | stawki i dopłacić za ewentualne różni- 
; ce oraz zobowiązała się wprowadzić 


TOn stawki akordowe zamiast dniówkowych 


joskarżonych adwokaci Daab, Arndt 
(1 Kwiatek. 

Sąd ogłosił wyrok, na mocy które- 
go uznał winnymi zbrodni, popełnionej 
„przez to, że od roku 1935 do 14 lutego 
j1936, w Katowicach, Chorzowie i in- 
[nych miejscowościach górnośląskiej 
jczęści województwa Śląskiego w celu 
„popełnienia przestępstwa, a w szcze- 
;,gólności w celu oderwania części ob- 
szaru państwa polskiego weszli w poro- 
zumienie z innemi osobami i należeli 


" Strajk u Ejtingona przerwany 


Wczoraj podpisano protokuł likwidacyjny 


dla pomagaczek. 
Sprawa norm obsługi została prze 
kazana mieszanej komisji, która od kilku 


tygodni odbywa konferencie ez 
wykonaniem postanowień protokułu 
warszawskiego, 

Po konferencji 


zacji pod nazwą NSDAB, której celem 
i dążeniem było oderwanie polskiego 
Górnego Śląska od państwa polskiego 
i przyłączenia go do Niemiec. 

W wyniku rozprawy skazani zosta” 

li, Załonc, Bednarski i Blinda 

PO 10 LAT WIĘZIENIA, 
Berneker, Mordzioł j Wawrzynek po 3 
lat więzienia. Wszystkich skazanych 
po 8 1 10 lat więzienia sąd pozbawił 
praw obywatelskich na lat 10. 

Pozatem sąd skazał Karola Przy- 
klinga na 7 lat więzienia, 11 podsąd- 
nych po 6 lat, 14 — po 4 lata, 60 podsąd” 
nych — po 2 lata oraz kilkunastu — po 
półtora roku więzienia. 

14 osób uniewinniono. 


Desperacki czyn szklarza 


Łódź, 21 czerwca. 
(gr.) Wczoraj w południe usiłował 


przedstawiciele | pozbawić się życia, wypijając większą 


związków zawodowych udali się na te-| dozę sublimatu, 30letni Franciszek Spi- 
ren obydwu fabryk i oznajmili o+podpi-| Szak, zamieszkały przy ul. Jerzego 11. 


saniu protokułu. Robotnicy w liczbie 600 
osób przerwali natychmiast 
Jutro przystąpią do pracy. 

Strajk w przędzalni Ejtingona przy 
ul. Dowborczyków trwał od 10 czerwca, 
a w przędzalni przy ul. Radwańskiej — 
od 5 czerwca. 


Spiszak znaleziony został na Bałuc= 


okupację. |kim Rynku bez przytomności. Pogoto* 
wie ratunkowe przewiozło go do szpi- 
tala w Radogoszczu. 

Spiszak, z zawodu szklarz, przecho- 
dzi! cstatnio kryzys w swym fachu i, 
nie mogąc wyżywić swą rodzinę, po- 

w depresję duchową, ~~ 


padł 


| 


. 
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Wczoraj przemawiali obrońcy 


| Radom, 20 czerwca. 

Dzień dzisiejszy rozprawy o zajścia 
przytyckie wypełniły całkowicie prze- 
mówienia adwokatów, przedstawicieli 
powództwa cywilnego i obrońców os“ 
karżonych chłopów. Powodowie cywil- 
ni, adw. Gajewiczowa 1 Ferensowicz, 
mówili bardzo krótko, zaledwie po 10 
minut. Nieco dłużej przemawiał ostatni 
powód cywilny, adw, Kowalski, 

Adw. Gaiewiczowa mówiła o smut- 
nej doli Kubiaka, który przypadkowo 
znalazł się w tłumie i przypadkowo też 
został postrzelony i prosi o zasądzenie 
jednego złotego, jako odszkodowania za 
straty moralne. 

Adw. Ferensowicz wypowiedział zda- 
nie, że w Przytyku stroną zaczepną by” 
h żydzi, mimo, iż w rezultacie zajść ży- 
dzi zostali poszkodowani. Stało się to 
dlatego, że chłopi stracili panowanie 
nad sobą i poniosła ich żądza odwetu. 
Adw:. Ferensowicz prosił również o 
przyznanie odszkodowania moralnego 
w postaci Symbolicznej złotówki w 
imieniu rannego Kowalczyka. 

Mowe „programowa“ wygłosił adw. 
Kowalski, który zaczął od słów, że pro- 
ces niniejszy jest procesem historycz” 
nym. Przerwał mu w tem miejscu prze” 
wodniczący, oświadczając, że nie jest 
to proces historyczny, lecz proces 53 0- 
skarżonych, 
jeśli się wogóle kiedykolwiek odbędzie, 
toczyć się będzie przed innym trybuna” 
łem. Adw. Kowalski mówi dalej, że 
stronnictwo, które on reprezentuje gło” 
si hasło walki ekonomicznei z żydami, 
gdyż iest to droga wstępna do wałki po- 
litycznej. Całe przemówienie swe adw. 
Kowalski wypełnił cytatami z dzieł Ro“ 
mana Dmowskiego i Andrzeja Niemo” 
jewskiego 

Przemówienie swe, które trwało pół 
godziny, adw. Kowalski zakończył sło- 
wami, że tylko w tym wypadku może 
nastąpić zgoda między narodowcami a 
kiwi jeżeli żydzi wyemigrują z Pol- 
ski. 

Po przerwie rozpoczęli przemówie” 
nia obrońcy. Jako pierwszy z obrońców 
oskarżonych chłopów przemówił adw. 
Borzęcki z Warszawy: Jego przemó* 
wienie nie zawierało żadnych akcentów 
politycznych. Polemizuje on z aktem 
oskarżenia i twierdzi, że jeśli byli winni 
w zaiściach przytyckich, to nie ci, któ- 
rzy siedzą na ławie oskarżonych, albo- 
wiem  śŚwiadkowiealibiści udowodnili 
swetmi zeznaniami, że oskarżeni udziału 
w ekscesach nie brali. Obrońca prosi 
więc n uniewinnienie oskarżonych: Jako 
drugi przemawiał adw. Lindeman, któ- 
ry odmalował ciężką sytuację chłopa na 
wsi i jezo wielką nędzę, pogłębiającą się 
wskutek kryzysu i oświadczył, że jedy- 
nym ratunkiem dla chłopów w okresie 


n 
gdyż proces historyczny, el 


kryżysu jest jego emigracja ze wsi do 
miasteczka i poświęcenie się handlowi 
i rzemiosłu. Na tej drodze napotykają 
oni jednak na żydów i dlatego dochodzi 
do walki między obu żywiołami. walki, 


która niekiedy wychodzi z ram legal- 
ności i powoduje rozlew krwi. Oskar 
żeni chłopi nie dopuścili się jednak eks- 
cesów, a znaleźli się przez nieporozu” 
mienie na ławie oskarżonych i dlatego 
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wttosi o ich uniewinnienie. : 
Rozprawa dzisiejsza trwała tylko do 
godz, %ej po południu. 
Dalszy ciąg przemówień rozpocznie 
się w poniedziałek rano. 


Echatragedjiw Ubezpieczalni 


Dmie smutne uroczystości w Źodzi 


Łódź, 21 czerwca. 

(k) Wczoraj odbyły się w Łodzi dwie 
smutne uroczystości, będące epilogiem 
tragedji w  Ubezpieczalni Społecznej: 
pochowany został zabójca dyr. Wąsowi 
cza ś. p. Mieczysław Macander i prze- 
wiezione zostały zwłoki tragicznie zmar 
łego dyrektora do Krakowa. 


dyr. Z.U.S. Lgocki, zastępca jego sena- 


tor dr. Gosiecki, komisarz Ubezpieczal- 
ni Społecznej Michalski, naczelny le- przed domem żałoby przy ul. Wólczań- 
karz dr. Garduła, pracownicy Ubezpie-|skiej 252 uformował się duży kondukt 
czalni, oficerowie rezerwy i t. d. 


Na Dworcu Fabrycznym trumnę 
przeniesiono do pociągu. Przed wago- 


O godzinie 1i-ej przed południem w |nem wygłosił przemówienie komisarz 


Katedrze, gdzie złożone zostały zwłoki | Michalski, . 
é, p. dyr. Michała Wąsowicza, odbyło |zmarłego dyrektora i podając krótkie da i 


charakteryzując sylwetkę 


się nabożeństwo za spokój duszy zmar- ne o jego życiorysie. 


łego. Udział w nabożeństwie wzięli: ro- 
dzina zmarłego, przedstawiciele władz 
państwowych, samorządowych, delega- 
ci min. opieki społecznej, ZUS, najbliżsi 
współpracownicy zmarłego dyrektora 
oraz pracownicy Ubezpieczalni Społecz 


Zwłoki Ś p dyr. Wąsowicza wysta- 
wione były do godz. 6-ci wieczorem na 
pokaz publiczny w głównej nawie Ka- 
tedry. Po godz. 6-ej trumna wyniesiona 
została na barkach przez oficerów re- 
zerwy i włożona do karawanu, na któ- 
rym umieszczono wiele wieńców. 

Za karawanem kroczyli: wdowa po 
dyrektorze, syn, córka, zięć, delegat mi 
nisterstwa opieki społecznej, 
Dagnan, prezes Zakładu 


| 


$ 


| 


| 


Po kilku minutach pociąg ruszył, za- 
bierałąc ze sobą do Krakowa zwłoki dy- 
rektora Wasowicza. 

Pogrzeb dyrektora odbędzie się dziś, 
v godz. 4-ej po południu z Dworca Głów 
nego w Krakowie. Zimarłemu, który był 
majorem rezerwy, oddane będą honory 


Społecznych, b. min. Hubicki, naczelny grzeb ś. p. Mieczysława Macandra, za- 


jbójcy dyrektora. 
Około godziny 5-ej po południu 


żałobny, w którym udział wzięło kilka 
tysięcy osób. Przybyły liczne delegacje 
z wieńcami. Wśród nich uwagę zwra* 
cał wieniec zredukowanych pracowni- 
ków Ubezpieczalni Społecznej. 
Kondukt ruszył ulicami Nad Jasienią, 
abjanicką, Placem Reymonta, Napiór- 
kowskiego na cmentarz na Zarzewie. 
Trumnę ze zwłokami Ś. p. Mieczysława 
Macandra nieśli przez cały czas na bar- 
kach b. towarzysze pracy zmarłego. Za 
trumną postępowała żona Ś. p. Macan- 
dra oraz najbliższa rodzina, dalej człon= 
kowie P.P.S, klasowego związku kas 
chorych. Niesiono sztandary, a m. in. 


wojskowe. Zwłoki jego spoczną w -gro- | Sztandar bojowców z roku 1905. Porzą- 


bowcu rodzinnym. 


dek utrzymywała milicja P.P.S. Przez 


Z Łodzi na uroczystości pogrzebowe cały czas przygrywała orkiestra. 


wyjchała liczna delgacja z komisarzem 


Uroczystości pogrzebowe odbyły się 


|Michalskim i naczelnym lekarzem dr.|w zupełnym spokoju. Nad grobem zmar 


| 


Gardıłą na czele. 3 
* 


tego wygłoszone zostały przemówienia 
o działalności á. p. Mieczysława Macan- 


La 
W tym samym czasie, gdy zwłoki|dra, poczem uczestnicy pogrzebu roze- 


naczelnik dyr Wąsowicza eksportowane były na 
Ubezpieczeń dworzec Fabryczny, odbywał się po- 


AUWAWA KANDYDATA. NA PREZYOENTA AMERYKI 


ja się do domów. 


Ali bandon jest złym mówcą, nie usiłuje zdobyć sobie popularności mas, 
nigdy nie używa samochodu i.. odnosi znajomym walizki na dworzec 


(sb) — Wkrótce rozpocznie się w St. 


Niedawno córce jego kiddnaperzy gro 


przywiązuje najmniejszej wagi do zajmo 


Zjednoczonych kampanja wyborcza w | zili porwaniem, Inny mąż stanu na jego) wanego stanowiska i stara się to wy- 
związku z wyborami nowego prezyden- miejscu, pozwoliłby o tem pisać, czem 
ta, Na stanowisko to kandydować będą: zjednałby sobie popularność i sympatję 
dwie osobistości. Jedna z nich. zdobyła | szerokich sfer. Landon wręcz przeciwnie 
sobie sławę i popularność na całei kuli | prosił dziennikarzy by nic nie wspomi- 


ziemskiej, druga jest prawie nieznana w 
Ameryce. 

Pierwszym z tych 
obecny prezydent Roosevelt, a drugim 


Ali London. Od dwudziestu pięciu lat 


zajmuje on już odpowiedzialne stanowi- 
sko gubernatora stanu Kansas, 


jeden z najdziwniejszych polityków i mę| 


żów stanu w Ameryce, 


| 


i 
| 


nali o tym fakcie. 
Każdy polityk, chcąc zjednać sobie 


kandydatów jest! wyborców, stara się ich pozyskać w naj 


rozmaitszy sposób. Landon nie posługu- 
je się utartemi metodami. Jest on złym 


kazać. 

Pokpiwa często ze swej nadmićrnej 
tuszy i pragnąc schudnąć, zanosi znajo- 
mym walizki na dworzec, Nigdy nie uży- 
wa sachodu służbowego i idzie do biu- 
ra i do domu zawsze pieszo, Mimo, iż 
prawdziwe jego imię brzmi Alfred Lan- 
don każe się nazywać krótko—Alf. Tak 
też nazywają go wszyscy mieszkańcy 


mówcom, nie potrafi porwać tłumów, | K. 


Jest to, mówi nieciekawie i u słuchaczy wywołu- 


je znudzenie, Jest to jedyny chyba poli- 
tyk w Stanach Zjednoczonych, który nie 


Niesamowita tajemnica braci — sobowtórów 


Rodzice lenomenalnego rodzeństwa i policja napróżno gło- 


wia się nad ustaleniem tożs 
czej.—Utrata pamięci przez 


amości ofiary kałastrofy górni- 
jednego z braci spowodowała 


niezwykłe powikłania 


(sb) Z chwilą przyjścia na świat 
dwaj bracia bliźnięta Hipolit i Demoste" 
nes Rodostos byli podobni do siebie jak 
dwie krople wody. Wprawdzie rodzice 
mieli początkowo trudności z rózpozia 
niem ich, potem jednak przyzwyczaili 
się do wielkiego podobieństwa obu sy- 
nów: 

I oto zaszło coś niespodziewanego, 
Jeden z braci postradał pamięć. Trage- 
dje potęgował fakt, że nie wiadomo by- 
ło, kiedy z nich uległ temu strasznemu 
wypadkowi. Który z bliźniąt jest De- 
mostenesem, a który Hipolitem nie jest 
obecnie w stanie ustalić ani matka ani 
policja. 

Władze musiały się zainteresować 
tą sprawą, ponieważ zaszła mistytika- 
cia. Demostenes pracował jako imżynier 
na jednej z kopalń w Grecji. Przed pie- 
ciu laty zjechał on do podziemi i od 


chwili wszel'i ślad po nim zaginął. 


W kopalni wydarzyła się wówczas 


nież i Rodostos padł jej ofiarą. Po dłu- 
giej akcji ratunkowej wydobyto górni- 
ków, z których część jeszcze żyła a 
część zmarła. Rodostosa jednak nie zna 
leziono. 

Dopiero przed dwoma laty pojawił 
się w pewnem miasteczku na południu 
Grecji jakiś mężczyzna, który był łu 
dząco podobny do zaginionego. 


Rodzina a szczególnie brat jego Hi- 
polit, poznali w nim zaginionego: Pod- 
dano go przesłuchaniu, jednak nie moż- 
na było od niego uzyskać żadnych kon- 
kretnych wyjaśnień. Okazało się, że 
mężczyzna ten stracił całkowicie pa- 
mięć. 


Prawdopodobnie jakimś cudem wy” 


się tą sprawą, ustaliła jednak, że na kil 
ka dni przed wypadkiem w kopalni do- 
szło między obu braćmi do Sprzeczki. 

Jeden z braci znikł wówczas i do- 
piero po tygodniu przybył do pracy į 
podał się za zaginionego inżyniera. Po 
drugim wszelki ślad zaginął. 

Ponieważ Hipolit pracował począt- 
kowo na kopalni jako technik. więc nie 
trudno było mu podszyć się pod inży- 
niera. Obecnie więc staneła policja 
przed zagadką. ? 

Który z obu braci rzeczywiście uległ 
katastrofie, a który podszył się pod imię 
drugiego. Ponieważ jeden z braci stra- 
cił pamięć i nie może udzielić wyja- 
nień, policja stanęła przed tajemnicą, 
której nie może wyświetlić. Gdy sobo- 


katastrofa, przypuszczano więc, że oj miasta. Policja, która zainteresowała 


dostał się na powierzchnie i niezauwa=| wtór, który stracił pamięć nie odzyska 


nym kierunku. W czasie 
stracił on pamieć i błakał się od miasta 


tejlżony przez nikogo odszedł w niezna-jiei do końca życia, niezwykłą tę zagad- 
katastrofy |kę zabierze ze sobą do grobu... 


| Kansasu. 

Poza granicami tego stanu 
znany jako Alfred, e 
rem gra w klubie w brydża i sam naigry 
wa się ze siebie i swojej nieumiejętnej 
gry. 

A jednak mimo tak dziwnego postę- 
powania Alf Landon cieszy się w swym 
stanie wielką sympatją. Poprzednie gu- 
bernatorem w Kansas był obecny prezy- 
dent Roosevelt. Gdy został on wybrany 
pierwszym obywatelem w państwie i zda 
wał urzędowanie Landonowi, pozostawił 
mu finanse Kansasu w opłakanym stanie 
Roosevejt śmiał się z niedo i oświad- 
czył, że napewno będzie musiał wkrótce 
ustąpić z zajmowaneśo stanowiska — 
ponieważ nie da sobie rady. 

Mimo tak złych przepowiedni w dwa 
lata później finanse zostaly 
uzdrowione, Podczas gdy Roosevelt 
zwiększył podatki i ma niedobór w bud- 
żecie, Landon zmniejszył swym podda- 
nym podatki i mimo to uniknął deficytu. 

Landon nie rozgłasza swych sukce- 
sów, nie chwali się niemi, Ale ludzie wie 
dzą co mają mu do zawdzięczenia. Sła- 
wa Landona mimo jego skromności, ro- 
zeszła się daleko poza stan Kansas. 

Amerykanie wierzą, że śdy wybiorą 
Landona prezydentem Stanów, potrafi 
on usanować finanse państwa tak samo, 
jak i stanu, na czele którego stoi od kil- 
ku lat. Dlatego też, mimo, iż Landon sam 
nie agituje na siebie, popularność jego 
sośnie z każdym dniem... 


jest on 


man = 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur si Sean 1d 
nych Aliredem Krauserem a jego sz ferem 


nem Rogoszem doszło do gwałtownej 
(kosz dyrektorskim. Rogosz został 


sceny w 
a> 


A "licze 


ony z pracy za to, że ujął się krzyw” 
kowanej przez dyrektora 1obatnicy, : 
Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 


Krausera jakaś przechodząca kobieta ı 'knęła 


~ się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za-iżbjeta udała się.w towarzystwie dwuch 


mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krousera. 
Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed termínem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
mie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 
- Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonalinsza fasryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 


swym nowym kochankiem, szofe'em — Andrze-|'CZOru, a właściwie nocy, 


jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wern:rowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 

„swej odebrał pieniądze, zmienil nazwisko na 
‘Werner į założy! nowa fabryke. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 

Rogosz, otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 


Nugata. 
Rogosz udał się do zOzarcjego 

„wyświetlić jego tajemnicę. W  kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz etarca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nilo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie, Posta- 
«nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

3 Paca znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 


dworu”, aby 


Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
tymczasem  Wernerowa po morderstwie 


Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko | dY 
do Wernóra f Prze- | 


„„pizebaczyh |. oa awizo: 
«,, „Czarny Anłoś" udał się di 
Konat się, że Werner jest właśnie Kr 
"s%fórego rzekomo tial zamordować Ri 
3 Zapowiedziawszy zemstę, _ „Czarny 

odchodzi, Na progu spotkał Elżbietę, która ża- 
+ prasza fo na wi y 

go usidlić i odebrać mu list Walczaka, 


serem, 


Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa“, gdzie; 


~ gpotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 


Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta 


_ stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
„ rowany je Hy udaje się w ślad za An-| 
tosiem i zadaje mu obóczy cios nożem... 


Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona,’ finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na 
rze. , ; - 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 


taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z. Biru- st 


niem, 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z poleceni: 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi, że wie, iż czyha on na pi życie.. 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 

: go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Mąż jej udaje się do knajpy „Kacapa”, gdzie 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. Po kilku 

* minutach przyszedł Biruń i począł się żalić przed 
Wernerem na nlewdzięczność kobiecą. 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu 
z kieszeni list, pisany przez Elżbietę do proku 
ratora. Pożegnał się z „Kacapem'* i udał się do 
cukierni, gdzie począł czytać list Elźblety. 

Następnie złożył wizytę doktorowi Albot. 

Gdy do doktora p edł Aljosza, podający. 
się za wywiadowcę policji, Werner zabrał - 
ciznę. A tymczasem Aljosza usypia doktora, 
któremu zabiera pierścień. 

Andrzej „Łubkowski utrzymuje bliskie sto- 
sunki z Mirą Grant. Któregoś dnia wybrał 


się z nią Í z kapitanem Frankensteinem da |Uspokoiłeś się... 


domu Justynów, gdzie Frankenstein zrobił 
awanturę, 

Do Warszawy przyjechał przestępca ame 
rykański nazwiskiem Parker, który założył 
podejrzaną wytwórnię filmową p:n. „Impe- 
rator“. Parker, występujący pod fałszywem 
nazwiskiem Jonatsona, zaangażował Eugen- 
jusza Gastona, którermu powiedział, że na- 
kręci kilkanaście filmów. Sprytny aferzysta 
zmusił Frankensteina do posłuszeństwa i 
współpracy, 

A Gaston jest dumny, że wyjedzie do 
Hollywood. W jednym z tygodników zamie- 
ścił wywiad ze sobą o swej pracy z wy- 
twórnią „Imperator“. 


Wierzył święcie w to wszystko, tak 


samo, jak wierzył w swój talent... 


I na chwilę nie przeszło mu przez|j— wszystko..... 
głowę, że w cieniu „Imperatora“ odbywa |kiem szczęściem, i układać z nim plany 
robota, że ;na przyszłość... 


się jakaś wielce podejrzana 


„Imperator“ jest tylko parawanem dla 
Jonatsona i jego |śpieszony rytm swego serca, 


ciemnych machinacyj 
wspólników... 


Antoś" | 

! i i ; 
o źbietę, ż iże Hugon rozmawia z Patulakiem naj Tak, tak, wino jest dla laśnie pañ- 
e Przewrotna kobieta chce temat nowego modelu „Monaco“... Taki 083 ARE A 


rosi prze”; 


Napisał specjalnie dla „Expressu*; Bogdan Lot. 
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Rozdział 225 l 
% podmiejskiej knajpie 


Owego wieczoru, gdy Hugon Wer- 
ner zwalił się zemdlony pod stolik w wy- 
twornym dancingu „Abrakadabra“, El- 


dżentelmenów, Frankensteina i Parkera, 
do zacisznej restauracyjki na szosie 
wilanowskiej. 

Nie zastanawiała się nad tem, co ro-; 
bi, nie chciała zastanawiać się nad tem. | 
Chodziło jej o jedno: by przeczekać ja-| 
koś do pierwszego pociągu, którym za- 
mierzała pojechać do Przyłlesia. 

Była zadowolona, że Frankeasteiii za- 
proponował jej wspólne spędzenie wie- 
bo inaczej — 
musiałaby chyba włóczyć się po ulicy...! 

Do domu nie chciała wrócić, przeczu- 
cie mówiło jej bowiem, że tam czeka ją 
zguba, Coraz więcej nabierała pew- 
ności, że szofer Patulak jest w konszach- 
tach z Hugonem, jak przed piętnastu la- 
ty Walczak Teraz dopiero zastanowiły 
ją pewne szczegóły, na które dotych- 
czas nie zwrócia uwagi... 

Przypomniała sobie, że kiika razy 
Hugon wyjeżdżał z Patulakiem na dłu- 
gie wycieczki za miasto, że za każdym 
razem wracał silnie podniecony i niespo- 
komy... Tak samo było wtedy.... wtedy, 


gdy dojrzewała w jego mózgu maka- 


bryczna afera asekuracyjna.... 

A jednego wieczoru — wróciła wte- 
z kina — zastała ich obu: Hugona 
i Patulaka, zamkniętych na klucz w ga- 
Bińaóje > SENEE OS? 


i i 'ówczas do tego Kraipie 


u specjalnej wagi, rzypuszczając, 


to on jej zresztą wtedy sam powiedział... 

' Ale teraz — drobny ten wypadek na- 
biera w jej umyśle specjalłej wagi, ura- 
sta do rozmiarów spisku na je; życie. 

— Nie, nie wolno mi wrócić do do- 
mu... Ani teraz, ani już nigdy... —do- 
chodzi Elżbieta do wniosku. — Po tem, 


ico dzisiaj widziałam, nie mogę mieć żad 
ause- |nych wątpliwości, 


że Hugon postanowił 
pozbyć się mmie na wszelki możliwy 
sposób... 


— Może ci zimno?.. Dam ci pled, 
dobrze?... 
" — Nie, nie... — odmówiła. — Ten 
wiatr orzeźwi mnie... Tak est mi dobrze. 
Samochód,, prowadzony wprawnie 
przez Parkera mknął po szosie wilanow- 
jo Elżbieta zwróciła oczy na Franken 


Dlugo nań patrzała, poczem potrząsnę 
ła: głową. E 
— Zmieniłeś się, Arturze... Zupełnie 


ciebie nie poznaję... — rzekła z nikłym pi przerwać tę rozmowę. — Wy 


uśmtechem, 
— Tak mnie zmieniło to ubranie?.., 
— rzucił w przestrzeń. 


Z zadumy wyrwał ją głos Franken-|- 
eina: 


SPRAWIEDLIWOŚCI. 


I 
=l 


Poprostu, 


poera f] 
6 N s 

— O, nic specjalnego... 
jak wszyscy na dancingu.... 

— Nie wszyscy tańczą jednakowo... 
Wyczuwam, że pani musi rhiec w. 
Coś się w niej roz-|tańicu dużo wdzięku... 

Zaśmiała się. 

— Przedwczesny komplement... 

— Myślę, że nie.... Powiedz, Torrino, | 
bo ty znasz przecie dobrze panią... 
mruknął Franken- 
Stein, przerwawszy na chwilę jedzenie. | 

Parker napełnił znowu kieliszki. El- 
żbieta przyglądała mu się z ciekawością. 

— Czy pan przyjechał do Polski na ` 
stałe?.... — zagadnęła go. 

— Nie, proszę pani... Za kilka mie- 
sięcy wracam do Ameryki... Przyjecha- ` 
łem tu tylko poto, by uruchomić wy- 
twórnię filmową... 

— Wytwórnię filmową? — zaintere- 
sowała się. 

— Tak, proszę pani... A Torrino jest 
jednym z moich najbliższych spółpra- 
cowników.... 

W tem miejscu Frankenstein pochylił 
głowę z udaną powagą. 

— O key... 

— Nic mi nie mówiłeś o tem, Ar- 
| turze... | 

— To dopiero od niedawna... —wy= | 


mochodowego.... 
śpiewało: „Jasiu, Jasiu, kochany, jedyny“ 
a przed oczami jej ukazały się obrazy, 
skąpane w słońcu, jasne i pogodne... 

A w promieniach tego słońca — ona 
i on, szczęśliwi, ramię przy TamienIu.... 

Rychło jednak twarz Elżbiety prze- 
snuwa się cieniem, owe jesne obrazy naj 
bierały coraz ciemniejszych barw... 

— Hugon będzie się bronił do upad- 
łego... — zdaje sobie sprawę. — I mnie 
nie będzie oszczędzał... Przeciwnie, po- 
stara się pogrążyć mnie jaknajbardziej. 
Zapowiedział mi to i napewno tak zrobi. 
Sam póidzie do więzienia, ale i mnie. 
wciągnie za sobą.... A wtedy... yà 

Nie dokończyła tej myśli, bo właśnie 
samochód zatrzymał się,przed restaura 
cyjką Frankenstein otworzył drzwiczki, 
wyskoczył na ziemię i podał dłoń El- 
żbiecie. 

Parker znalazł się również przy nich. 

Weszli do podmiejskiej knajpki i za- 
jęli lożę na podwyższeniu. Oprócz nich 
nikogo tu nie było, po chwili jednak poja 
wili się jacyś trzej mężczyźni w towa-|; 
rzystwie starsze pani. Małe podjum dla | 
orkiestry było puste. Parker, zwrócił Się | +4; 
do Elżbiety: 


p PA W A e 0 PO O 


— Interesuje się pani filmem? == Dy- 
ZE | 
Dr — Bard ję kino... 
— Co pani rozkaże? Może jakieś ła-| _ T SA pani napewno nie- 
godne winko? Takie dla pań?... raz o tem, by zagrać w filmie, prawda? 
Blady uśmiech zaigrał na jej wargach: |Tąk samo, zresztą, jak każda piękna ko- 


przypomniała sobie, co jej Biruń odpo-|pyeta.... 
wiedział, gdy zaproponowała mu wj œ — Nigdy 6 tem nie myślałam..i -- za- 
Kacapa wino: „Wino jest dla ja- ; śmiała się. 


afństwa, 8 nie dia mnie. Ja. „piję |- 


de p — A szkoda!.. — pokiwał* głową 
rwódkę'*... 


Parker. — Ma pani doskonałe warunki 
i mogłaby się pani wybić. No, ale to 
jeszcze nic straconego.... W każdej chwi- 
ln jeżeli pani chce... i 
— Zdaje się, że robi mi pan niedwu- 
znaczną propozycię.. — przerwała mu, 
śmiejąc się ciągle, 
— Owszem, jestem gotów natych 
miast podpisać z panią kontrakt na jeden 
z najbliższych moich filmów.. Oczy- 
wiście, początkowo małe rólki, ale gwa 
rantuję, że z czasem potrafi pani zagrać 
coś bardzo poważnego... No, jak? Podo- 
ba się pani moja propozycja?.... | 
— Przedewszystkiem —dziwi mnis. 
Jak pan może podpisać ze mną kontrakt, 
nie wiedząc nic, czy mam wogóle jakieś 
zdolności aktorskie?.. Przecie sama uro- 
da nie wystarczy, żeby zagrać na fil- 
mie.. Doprawdy, panie Jonatson, to jest 
badzo dziwne, albo...... 
— Albo? — podchwycH Parker i wpa — 
— Nie Frankenstein? trzył się badawczo w twarz Elżbiety. 
— Frankenstein, to mój pseudonim... — Albo przyszła panu ochota za- 
Tak nazwał mnie Zrębski a potem innt.. |żartować po kilku kieliszkach wódki... 
— Więc? — wtrącił Parker, chcąc |dokończyła. 
— Nie, nie... — zaprzeczył! żywo— 
ierz, Torrimo, jakąś dobrą wódkę dla|To nie żarty... Tak właśnie załatwia się 
naszej miłej towarzyszki... Może konjak? |interesy w Ameryce, w taki sposób po- 
— Nie, nie... — zaprzeczyła z uśmie- |wstały wszystkie sławy filmowe... My, 


jstwa. A ona mie będzie już jaśnie panią, 
ibo Janek też nie jest jaśnie panem, ale 
|prostym, uczciwym człowiekiem. 

— A może szampana kazać zamro- 
zić?.... — propońował uprzejmie Parker. 

— Dziękuję... — odmówiła. — Je- 
lżeli móżna, poprosiłabym o wódkę... 

— Naturalnie... Wina napijemy się w 
takim razie później... Torrino.... 

— Słucham cię, Jonatson.... — ode- 
zwał się Frankenstein. 

— Wybierz jakąś dobrą "wódkę, bo 
ja się na tem nie znam... Moja specjal- 
ność — to Wino... . 

— Torrino? — zdziwiła się Elżbieta. 
— 02320 pan go tak dziwnie nazy- 
wa?.... 

Frankensteim wyjaśni pośpiesznie: 

— To jest moje właściwe nazwisko... 
Torrimo, Torrino.... 


— Nie mówię o twoim zewnętrznym |chem. — Poproszę o najzwyklejszą wód 
wyglądzie... — Zmieniłeś się wogóle... |kę..... : 

j Po kilku minutach na stoliku pojawi- 
ła się odkorkowana butelkai półmiski 
z zakąskami. 

Parker okazał się bardzo miłym: 

Powiedziawszy to, wybuchnął Śmie-|warzyszem, umiał zająć Elżbietę roz- 
chem, w którym dźwięczała fałszywa|mową. Słuchała z zaiteresowaniem jego 
nuta. I nagle umilkł, zmarszczywszy |opowieści o Ameryce, o życiu, obycza- 
czoło. Eiżbieta powróciła do swoich.|jach i zwyczajach esów. | 
myśli. Mimo, iż nie znał dobrze języka, opo 

— Już na nic się mie zda zwlekanie, |wiadał barwnie, obrazowo, z dobrodusz- 
odkładanie tej sprawy na jutro, na po-|nym humorem... 
jutrze.... Kości rzucone, mosty spalone...| Elżbieta wybuchała raz po raz śmie- 
Jedna jest tylko droga —do Rogosza...|chem, ubawiona łakimś zabawnym szcze 
Jedno jest tylko życie — przy nim. gółem. 

Ach, żeby już być w Przylesiu i po-| — No, ale napijemy się.... 
wiedzieć Rogoszowi, Jankowi, Jankowi |Parker opowiadanie. — Pant zdrowie... 
I cieszyć się jego wiel- Wypili. 

— Szkoda, że tu niema muzyki... 
odezwał się Parker. 

Rozmarzyła się, wsłuchana w przy- Tańczy pan? — zapytaa Elżbieta. 
którego nie' — Nie, ale chciałbym zobaczyć, 
motoru Sa- pani tańczy ..... 


> — To pod wpływem mojego przyja- 
ciele... — wskazał oczami na siedzące- 
go przy kierownicy Parkera. 


jak 


Amerykanie, myślimy i działamy znacz- 
nie szybciej, niż wy w Europie... No, i 
przyzna pani, że mimo to, a może właś- 
mie dlatego — lepiej załatwiamy wszyst 
kie interesy... Jestem głęboko przeko- 


to- |namy, że nie straciłbym nic na kontrak- 


cie z panią... Zresztą, przekonamy się w, 
niedalekiej przyszłości.. Uważam, że 
miema pani nad czem się zastanawiać, 
nie ryzykuje pani niczem.... : 
— Bardzo pamu dziękuję za tak miłą 
propozycję, ale nie skorzystam z niej... 
— Dlaczego? — podniósł brwi. 


— Dla wielu powodów, o których nie 


chciałabym mówić w tej chwili... 
— Proszę, proszę powiedzieć, może 


— przerwał [uda mi się panią przekonać... 
— Nie mogę... Zamało się znamy, pa- 


nie Jonatson, bym mogła zwierzać się pa 


— |mi z moich najintymniejszych spraw... 
Może panie w Ameryce Są inne pod tym 


| 


wzgędem, ale ja... 


| @alszy ciąg jatwa) 


| 
| 


} 
d 


| 
] 


Początek o godz. 4-e) po poł. 
Soboty i niedziele o godz. 12-ej, 


z 
| 


Sienkiewicza 40 — tel. 141-22, 
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Dr. KLINGER 


4 POWRÓCIŁ. 
- SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
| . wenerycznych i skórnych (włosów) 
p ANDRZEJA 2, teleion 132-28: 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8. wiecz. 


mea. Wołkowyskij6 


spec. chor. wenerycznych, skórnych Ęż 


i seksualnych 


| Cegielniana 11, tel. 238-02 


Ceny nadal zniżone.— 


21 


wielki 


"A 


W roli 
głównej: 


$ 


/ GĄSECKIEGO 


(z TEN 


od 8-121 od 4-9 w stał 1 święta od 9-1| € 48 


PRZYCHODNIA 


1 WENEROLOGICZNA 
Leczenie chor, weneryczn. i skórnych. 
ZAWADZKA 1 x: 
122-73. 
cżynna od 9 ranó do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


AAR 
"zai DR. MED. 
| 
l 


| Markowiczowa 


choroby skórne, i weneryczne  prze- 
prowadziła się na ul, MONIUSZKI 2. 
pozwie od 8—1 i od 3—8 wiecz. 


"Specjalista chor. wenerycznych, skór 
nych i seksualnych 


"NARUTOWICZA Q tet. 128-98. 
$ Przyjmuje od 9—1'i od 5—9 ) Wa__ 


Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNHA 
Chor. wenerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 161 

PORADA 3 ZŁ. 


usuwa ból, pieczenie, 
nabrzmienia nóg, zmiękcza 
odciski, która po tej kąpieli 
dają się usunąć nawet 
paznokciem. Przepis 


i TE Telefon 
użycia na opakowaniv. | LEKARZ-DENTYSTA 
I 
==c...F.Kopciowska 12-333 
k NITECKI O pops oss., | A 
AŃSKA 37, tel. 32- LEGJONOW 6 (Zielona) 
"SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE. sa 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH CNA 89. Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 


NAWROT 32, front 1 p. Teł, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 


Ww pieda: i święta od 9—12 w poł. 


Dr. Różaneri(t. Rundszígin 


RKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "27-84|pontór 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 


(nel. FH. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych|| [Zyimuie od 8—11 rano i od: 5—8 


POWRÓCIŁ 
7. telefon (41-32 


| moczopłcłowych. 
CEGIELNIANA Nr. 


ML 7 2-2 — 


e. $, GAWINSKICESGna o 0 tee 


| położnictwo í choroby kobiece > 


przyjmuje od 4—7. 


Dr. Feldman/" TREPMAN 


,.-_ AKUSZER = GINEKOLOG 


| Ai Nr. 113 (róg Nawrot 
B o o l Telefon 155-77 


EH. HAMMER 


Akuszer”Ginekolog 
mieszka obecnie 
Kiso LISTOPADA 32. Tel. 128-39 
w nocy wejście przez Gdańską 12. 
i Przyjmuje od 8—7 wiecz. 


ir. Niewiażski 


Speci. chor. wenerycznych, skórnych) 
x i seksualnych 

ANDRZEJA 5, telefon 159-40 ` 
tym od 8—11 rano i od 
M w niedziele i święta 9—12, 


Dr. med. 


z STACHÓWSKA 


akuszerja I choroby kobiece 
| PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. 
Przyim. od 2—3 i od 5—8 popołudniu. 


Dr. med. 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
_ Przyimuje v 8—9 r. i SR R 


Zgierska LI 256.09 


Przyjmują lekarze we iay spe 
A cjalnościach — Analizy. Roentgen — 7 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80| Kwarc. Gabinet AYO czynny: 


Porada 3 zł. 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


od 8—11 do 2—4 i od 6—8 wiecz. 


Dr.H. Gufszfadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 


mieszka Obecnie 


ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 
Przyjmuje od 9—11 1 od 5—7 wiecz i od 5—7, wiecz. 


Dr. Klaczkowa 


zk 08, CHOROBY 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 


przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz|Przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, a 


DOKTÓR 


H. Szumeaæcher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE pp 


PIOTRKOWSKA 56, tel 148-62, 
Od. 9—1, od 5—9 pp, 


w niedziele į świeta od 10—1. , 


DR. MED. 


Al. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 252-55 


przyjmuje od 7—8-ei wiecz. 


Przyjmuje od g. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 


aan waea, JIJSBAJMÓWA 


ECZNICA OMEGA 


Zawadzka 6 i: 


+ 


M  LKSRESY wu 


podwójny program Dziś poraz ostatni! 


LARM W NOCY 


"M 172 


W roli głównej: RICARDO CORTEZ i VIRGINIA BRUCE 


"ZACZĘŁO SIĘ OD POCAŁUNKU 


J OAN C R AW F O R D po AŻ ARA, komedja i 
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Jedyne kino dźwiękowe  Genjalna 
w ogrodzie 
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O w arcydziele filmowem, osnutem na „b procesu, który miał miejsce w.roku 1930 w Warszawie. 
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O Pocz, o 4 — w niedziele i święta o 12. — Na I-szy seans wszystkie miejsca po 54 gí, — _. 

Ó Bilety ulgowe ważne 
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PARCELE 
BUDOWLANE 


ZE ŻNAKIEM FABRYCZNYM przy ul. Krzemienieckiej I Retkińskiej 
=- do sprzedania 
PIZCZOEKA: . Zśłoszenia; p 


dkobi owi K Poznań kie w AA 
spadkobierców I. K. Poznańskiego, w 
pr. MIKOŁAJ powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popo- 


BORNSTEIN ka 
(Choroby kobiece i akuszerja 


| Piotrkowska292 


Telefon 223-06. 


Pierwsze Prywatne 


-Pogotowie Lekarskie 


PRZEWÓZ CHORYCH W OBRĘBIE CAŁEJ POLSKI 
"DR MED. RET TUTW TIA KIE UT Z TOREZREFTZEZAO ZE 


PAULIÑA LEW hji SURO DZIENNIKÓW i eS g 
„PROMIEN“ | 


REICHER 


PECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28  ' Tel. 201-93. 


Tel. 221-61 
ŁÓDŹ, ANDRZEJA 2 (dawniej Piotrkowska 81) 


Pizy indio. R Taah {i od 4—7 popol. 
2-98. 


Przyjmuje na i 938 gadka zlecenia P, T, Czytelników na 
prenumeraty czasopism i dzienników taiejscowysh i krajo- 
wych oraz na francuskie i angielskie, 

Tamże ogłoszenia do wszystkich pism krajowych po Sousak redak- | 
cyjnych. 50—4 ` 


wiecz. w niedziele i święta od 9—1; 


LEKARZ - DENTYSTA 


ak AŻ maż morze na si 
przyjmuej od 4—8 p3 poł. ni, zabiorę zę sobą Sympatyczną 

tel. - Kupno i sprzedaż ił - 
Piotrkowska 51 » ( p : miłą osóbkę (chrześcijankę), jako to 


21-23 TELLO ONPE warzyszkę podróży. Zgłoszenia dv 
„Expressu“ pod „Wycieczka“. ~- 21 


T NA RATY szyję ubrania i palta z to- 

a JAN POLAK warów Bielskich i Tomaszowskich z| TRWAŁA ondulacja z gwarancją apa- 
. najlepszą robotą u Mędrowskiego, No-|ratem elektrycznym lub parowym 6 zł. 
CHOROBY WEWNĘTRZNE _ |womiejska Nr. 5 od 6—8-e] w: Wykonuje Zakład Fryzjerski, Targo- 

i ALLERGICZNE. "nnn nn AA aA ZB. 
Gabinet Elektro- 1 światfoleczniczy | 10 zed ekg mka ARUSZERKA. ve 
o na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna R przyjmuje chorych od 
ul. NAWROT Ne 7 manufaktura, firanki Chari, Piotrkow=|3—5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41, pr. 
Tel. 164-21, ska 37, podwórze. i of. parter, tel. 170-18. 31. 
godz. przyjęć 5—7- RAE EAR AWR ZE WIĘ GARY) 


SPRZEDAM iigury zagranicznego tY-|ZAGINĄŁ pi : - 
pu. Ceny niskie. Wiadomość, Łódź, Ada Bpap aior ŻE Sed 
ul. Pomorska 49, w strzelnicy. _ __|qzeniem Piotrkowska 167, Krzemiński, 
OWOCARNIA oraz budką z węglem 
okazyjnie sprzedam zaraz. Łódź, ul. SIEEDESICEEZT IENOWIZEWI 
Włodzimierska 20 (Koziny). Posa dy 


NAJELEGANTSZE stknie ślubne I ba-| Famm * 
Ure ZA b Bd cą 
ni efowiczowej, Brzezińska |1L/CHŁOPCA na posyłki poszukujemy, 
front, I piętro. ||| ||| | |__lyłasnym rowerem i dobremi refe- 

rencjami. Wiadomość: „Femina“, 


Deea e T TZTOREWIT TOKI 
n stość za Sienkiewicza 78. 
C y | Rozmaite POTRZEBNA zdolna podręczna do 
> EEEE EA 


krawcowej, Wiadomość Południowa 


terow z sprzątanie biur, pokoi a 20 u Meszowej. 
iadi szyb) ed r SMOKINGI, ubrania, suknie, na śluby| = ——————— —————————— 


Ceny konkurencyjne. i bale wypożycza się tanio, 1l-go Li- Nauka 1 wychowanie J 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacje 
ul. 6-g0 Sierpnia 76 
m, 16, Ill p. 


A> man p z 


POSZRCW SRA 


TMAMI 


na sezon bleżący 
poleca Salon Mód 


66 
„WEEKENA [ZA 8 ZŁ. miesięcznie wyuczam grun- 


Zawadzka | -low z 
O ria n. bramę << „| TRWAŁA ondulacja aparatem elek [townie buchalterii, stenograiji, kore 


topada 31, front, I. piętro, m. 4 
44, telefon 167-45,| PA O O MLO M | Nauka I wychowanie 


| 7 TRWAŁA ondulacja parowa! SP maT 

M plyny pierwszorzędne. Wykonuje Za-| -— 

5 EE iryzierski A. Szepes, 6-go Siem- ZAWODOWA krawcowa. Przyjmuję 
nia 56. do nauki kroju. Nauczam rysunków 

pat y modelowania. Opłata 

tygodniowo 3 zł. Gdańska 150, lewa 

oficyna, I p, m. 29 


- = — 


GARNITURY najelegantsze szyję po 
zł. 40.—, Dyplomowany krawiec S. 
| Pastawelski, Cegielniana 23, front. 


| 


= f 


— 


NE 


p trycznym lub parowym zwarantowa- >etycji, pisania na maszynie, ul. KiUiŃ- 
na 6 zi~ Główna = skiego 50, m. 45, poprz. oficyna, 
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1. PRZYGOTOWANIA DO URODZIN KRÓ- 
LA ANGIELSKIEGO. — W dniu urodzin króła 
Edwarda VIN odbędzie się w Londynie wielka 
parada wojska. Na zdjęciu iragment „próby ge- 
meralnei" delilady. 


| "EMR" 


m. a= 


2. ZBIÓRKA KSIĄŻEK W RZYMIE. — W 
Rzymie zorganizowano zbiórkę książek dla by- 
łych uczestników wojny na froncie abisyńskim, 
Na zdjęciu olbrzymi hełm tropikalny, do 'któ- 
rego napływają liczne dary- $ 
' 3, Z MUZEUM JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
W BELWEDERZE. — W zwiazku z udostępnie 
niem części Muzeum Józefa Piłsudskiego w Bel 
wederze, reprodukujemy widok ozólny haal'u 
w pałacu belwederskim. 


4. REGENT HORTHY PASUJE NA RYCE- 
RZY ŻOŁNIERZY FRONTOWYCH. — W Bu- 
uancszcie na wyspie św. Małgorzaty odhyła się 
podniesta uroczystość pasowania przez regenti 
Wegier sdm. Horthy'ego 1.300 mężczyza, czę- 


iimmmmmmmmim 


Z NIEDZIELE, 


RT: 


ścowo uczestników wojny, częściowo ich pier-f 
worodnych synów, na rycerzy. 

Symbolem pasowanła rycerskiego było u-f 
derzenie kandydata mieczem po ramieniu. Mo- 
ment ten przedstawia nasze zdłęcię. 


5. Z ZAWODÓW STUDENCKICH W AN- 
GLJI. — Podczas zawodów o mistrzostwa an- 
gielskich drużyn studenckich Holmes (Manche- 
ster) pobił o pierś współzawodnika swego 
Penningtona (Oxtordl. 


6, ŚWIĘTO NARODOWE WŁOCH. — Co- 
rocznie w pierwszą niedzielę czerwca całe Wło 
chy obchodzą uroczyście święto Konstytucji z 
1848 roku, Z okazji tel odbyła się w Rzymie 
wsnanłała rewia wojskowa, którą zgodnie z tra 
dycją przyjął król włoski, Królowi Wiktorowi 


| BEZPŁATNY DODATEK TYGOD! 
„EXPRESSU” 


DW. 21 CZERWCA 1936 RSRY 
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zał Sy NRY AA REY ZR KACA. 


hmmm 
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Emanuelowi towarzyszył niedawno przyby. 
do Rzymu wicekról Abisynji marsz. Badog 


Na zdięciu widzimy fragment rewii przy łuku 


tryumialnym Konstantyna Wielkiego, 


7. PRZED ŚWIĘTEM MORZA. — W związ 
ku z uroczystościami Święta Morza w dniu 29 
czerwca r. b. Liga Morska i Kolonialina wydała 
plakat propagandowy związany z akcia zbiórki 
na Fundusz Obrony Narodowej. Piakat ten re- 
produkujemy, 


RWE" ae 


Tye 


Tajemnica pokoju hotelowego 


| Wystawa światowa w Paryżu mogła zbankrutować wskutek wy- 
padku cholery. — Władze francuskie wzięły udział w zatuszowa- 


| Z okazji wystawy światowej. 


niu przestępstwa. 


jaka |cy spojrzał na nią jak na osobę chorą 


| w roku przyszłym odbędzie się w Pary- |umysłowo. 


żu, kroniki przypominają niezwyklę Sen- 
sacyjną i tajemniczą historię, jaka zda- 


— Starsza pani z Brazylji?... 


— Nie, o takiej nic nie wiemy. Nie 


_rzyła się podczas poprzedniej wystawy |zatrzymała się w naszym hotelu, — 


-= wszechświatowej w stolicy miasta, 
= Podczas wystawy przyjechały do Pa- 
_ ryża dwie zamożne brazylijki, które po 
pewnym czasie zapragnęły sprowadzić 
do Paryża ich matkę. Z Brazylji nade” 
szła depesza wyrażającą zgodę, kabina 
na okręcie została zamówiona, dziew- 
 częta wynajęty dla matki pokój w luk- 
susowym hotelu, innym niż mieszkały 
same, ale wobec nawatu przyjezdnych 
_ nie można było wybierać i należało Jzię- 
pz przypadkowi za otrzymanie jakie 


okolwiek pomieszczenia, 


Oczywiście powitanie było niezwykle 
serdeczne, ale starsza pani wyraziła ży- 
czenie udania się do hotelu i odpoczę= 


Córki odprowadziły matkę do jej pokoju 
| ZY się o wygody i ułożyły 
50) . 


d 


i Tu nikt nie mieszka 


Następnego dnia, jak to było umówio- 
ne, jedna z córek przyszła do hotelu po 
matkę, Młoda dziewczyna weszła na to 
I samo piętro i zapukała do pokoju ozna- 
Í czonego numerem zajętym w dniu wczo 


rajszym przez matkę. Ku swemu wiel- 
Kiemų zdumieniu zastała ona w pokoju 
robotników, zajętych tynkowaniem ścian 
Sufit był już na świeżo odnialowany, 
tapety zdarte, a w szczątkach poznała 
dziewczyna ten sam wzór w kwiatki 
"na jaki zwróciła uwagę podczas wynaj- 
 mowania pokoju. Zainterpelowani ro- 
| botnicy odpowiedzieli, że o niczem nie 
| wiedzą, że kazano im odświeżyć pokój, 
wobec czego czynią, co do nich należy. 
=- Młoda panna zaalarmowała służbę ho: 
telową. Służba jednak zgodnie oświad- 
czyła, że pokój ten nie był nigdy za- 
jęty, że robotnicy pracują tutaj juź od 
kilku dni. Młoda dziewczyna sądziła w 
Syr chwili, że pomyliła się o piç 
ro, 


Córki oczekiwały matkę na dworcu. |Które wszczęły dochodzenie. 


cia po męczącej podróży, pozostawiając [Ofiara przywidzenia, 
zwiedzanie miasta na następny dzień. | 10 


Wszelki ślad zaginął 


Młoda dziewczyna była zrozpaczona. 

Pobiegła po siostrę i obydwie córki przy 
biegły napowrót do hotelu. Matka prze 
cież własnoręcznie wpisała swoje na- 
zwisko do książki meldunkowej. Ustużny 
zarządzający przyniósł książkę. Nazwi- 
sko po nazwisku, rubryka po rubryce, 
powoli przeszukano księgę z okresu ostat 
nich kilku dni. Nazwiska matki nie by- 
ło, Zawiadomiono o wszystkiera władze, 
ile i wła” 
dze nie mogły wpaść na żaderi ślad i wre 
szcie młodym dziewczynom dano nie” 
wduznacznie do zrozumienia, że padły 
że kwalifikują się 
domu zdrowia. 
Napisano do linfi okrętowej ohsługu- 
jącej Brazylię i Europę. Linja odpisa- 
ła, że żadna pani tego nazwiska nie po- 
dróżowała ostatnio. Obie córki po pew= 
nym czasie czuły, że istotnie tracą po- 
czucie rzeczywistości. 

Po kilku miesiącach bezskutecznego 
poszukiwania w Europie, obydwie wy- 
jechały do Brazylii, na tamtym terenie 
prowadząc dalsze poszukiwania. Poszu* 
kiwania te w: Brazylji dały już pewien 
ślad. Okazało się, że matka ich zapi- 
sana była w biurze podróży, gdzie wy” 
kupiła kartę okrętową. Powiadoniiono o 
wszystkiem władze brazylijskie, które 
skolei skomunikowały się z policją fran- 
cuską. 


Rok czasu trwały nadaremne poszu- 
kiwania. 


Rząd francuski przeprasza 
Wreszcie, po upływie kilkunastu mie 


„|sięcy obydwie córki otrzymały wezwa- 


nie do ziawienia się w konsulacie iran- 
cuskim, Tam oświadczono im w imieniu 
rządu, że rząd francuski przeprasza je za 
przeżycie i za brak pomocy ze strony 
władz przy poszukiwaniu zaginionej. 
Okazało się jednak, że matka zmarła na” 
gle w nocy, a zawezwany lekarz orzekł, 
że zmarła ona na cholerę. Oczywiście 
ujawnienie tego faktu byłoby równozna= 
cznie z bankructwem wystawy, której 
urządzenie kosztowało olbrzymie kwoty 
a która obliczona była na zwabienie tu- 
rystów z całego świata i ich... pieniędzy. 
Fakt śmierci na cholerę w Paryżu 70- 
stał zatuszowany. Zwłoki natychmiast 
spalono. Spalono również wszelkie suk- 
nie, odzież i ruchomości zmarłej. Pokój 
poddano gruntownemu odnowieniu a ksią 
żki hotelowe i wszelkie wykazy sfałsz0= 
wano świadomie, za wiedzą władz fran" 
cuskich, które w ten sposób wzięły 
udział w dokonanetm przestępstwie. 
Obecnie. po zamknięciu wystawy pa” 
ryskiej, rząd francuski wyraża pełne u- 
bolewanie córkom dotkniętym tak sro” 
gim ciosom i przeprasza ich, że gwoli 


konieczności naraził je obydwie na tak| 


tragiczne perypetje, 

Społeczeństwo francuskie dowiedzia- 
ło się o tym wypadku stosunkowo nie- 
dawno, a obecnie z okazji otwarcia no- 
wej wystawy fakt ten został przypom” 
niany na łamach prasy paryskiej na 
nowo, ` 


NEA Kit M io ciowe A z 


Opowieści ze. swiata prześlępczego 


Z PRZYZWYCZAJENIA 


— Gdy przyłożyłem: mu spie 

" wę do serca, on zapytał: „Cze 

go pam chce?“ Ja na to: „Pie- 

niędzy”. A on: „Jaką gwaran- 
cję daje mi pan“ 


MORD 


Sherlock Holnies: Gdzie jest 
trup? Teleionowano mi, że mor 
dują tu niejakiego Moniuszkę. 


Louis. Papa == nowa: sensacja spirytystów 


Zdumiewające eksperymenty z 40-letnim Węgrem. — Medjum nie obawia s'e żadnej kontroli 


W międzynarodowym Instytucie Ba- 


w numerze pokoju. Przebiegła [dań Fizykalnych odbywają się obecnie 


| zatem wszystkie korytarze hotelowe — |przygotowania do seansów z medjum 
napróźno. W biurze hotelu zarządzają- lwęgierskiem Louis Papa, które jest naj- 


| 


Jeden z największych amerykań- 
skich magazynów, liczący przeszło dwa 
miljony czytelników, urządził niedawno 
E kietę ma temat: „Jaki jest pański ideał 


żony ? 

_' Rezultat ankiety dał bardzo ciekawy 
braz zapatrywań współcezsnego imęż- 
lczyzny na kwestię malżeństwa i odsło- 
nit wiele bolączek, nurtujących małżeń- 
stwo w obecnej, powojennej epoce. 

i — Moja żona powinna mieć oczy, jak 
jreta Garbo, włosy jak Jean Harlow, 
nogi, jak Joan Crawford — głosiła 
ietwsza z odpowiedzi. 

Musi mieć wspaniałe włosy — 
isat czytelnik z Teksasu, — ponieważ 
a od wczesnej młodości jestem zupeł* 
je lysy.» smieje sa i 

k, Ale naogół zewnetrzne zalety odgry 
f 'ały w odpowiedziach stosunkowo nie- 
wielką role. Wiely zresztą czytelników 
wypowiadało wręcz odmienne poglądy. 
_ Zdawałoby się, w wielu tak zmate- 
alizowanym, jak ten, który przeżywa” 
îy. potężną rolę powinny odgrywać pie 
iądze. Nic podobnego. 

_ Tak np. robotnik portowy z Nowego 
Jrleanu oświadcza. że ponieważ sam 
lie ma ani grosza przy duszy. to i ie- 
0 żona musi być biedna „jak mysz Ko- 
ii wdzięczna, że się z nią ożenił, on 
aś będzie miał pewnoćś, że wybrała 
o tylko dla jego osobistych zalet. 


— 


| — Moia żona nie winna być ani pięk 
li ani brzydka. Niėch się tylko zde- 


LU 


„MÓJ ideal 


Czytelnicy odpowiadają na ankietę ame- 
i rykańskiego pisma 


tony” 


cyduje towarzyszyć mi w złej i dobrej 
doli. Zachować wierność małżonkowi, 
gdy się człowiekowi dobrze powodzi, to 
nie jest jeszcze taka wielka sztuka. Ja 
marzę o takiej, któraby była dobrą żo- 
ną nawet i w najgorszych czasach, 

Inni zaś stawiają na pierwszem miej- 
scu pogodę ducha: 

— Jeśli się z kimś chcę złączyć na 
życie į śmierć, — pisze nauczyciel z Can 
sas City — to nic nie jest na dalszą 
metę takie cenne. jak pogodne usposo- 
bienie. Wesołe, miłe stworzenie jest 
w czterech ścianach skromnego mi<sz- 
kanka mężczyzny. jak jasny promień 
słońca. 

Inni czytelnicy mają bardziej realne 
wymagania: żona powinna umieć dob- 
rze gotować, być oszczędną į rozważną. 
Ten praktyczny sposób zapatrywania 
się na sprawę małżeństwa dominuje w 
odpowiedziach. Jeden z czytelników 
formułuje to w sposób bardzo lapidarny, 
chociaż tylko dla niego jednego zrozu- 
miały: „Wybiore na żonę kobietę, która 
będzie taką, jak moja matka“. 

Najpraktyczniej zaś formułuje ideał 
małżeński pewien kupiec z Florydy, któ” 
ry w swej odpowiedzi pisze: 

Ożenię się tylko ze swoją sekre- 
tarką, jeśli potrafi dokazać tej sztuki, że 
ułagodzi zapędy moich wierzycieli. Mo- 
gą panowie odrazu ogłosłć, że ta posada 


| Czytelnik z Dalekiego Zachodu pisze: ljest natychmiast do objęcia. 


Ten przynajmniej okazał się „w każ 
dym calu“ rdzennym Amerykaninem. 


większą w zakresie spirytyzmu — sen-|dwa duchy, które — jak z ich własnych 


sacją ostatnich lat. 


Louis Papa jest czterdziestoletnim 
mężczyzną, którego zdolności medjumi- 
czne ujawniły się dopiero niedawno, W 
ciągu trzytygodniowych badań w Muze- 
um Spirytystycznem w Budapeszcie, 
stwierdzono fenomeny tak zdumiewają- 
ce, że szeregi zwolenników wiedzy © 
duchach doznały olbrzymiego zwiększe- 
nia. Istotnie, opublikowane ostatnio pro- 
tokuły seansów napawają poprostu... nie” 
wiarą. Z drugiej jednak strony figurują” 
ce pod niemi podpisy uczestników badań: 
profesora uniwersytetu w Budapeszcie, 
neczelnego lekarza wielkiego tamtejsze” 
zo szpitala miejskiego, byłego ministra 


joraz dwuch ławników miejskich. świad- 


czą o tem, że o mistyfikacji mogłaby 
być mowa wyłącznie ze strony saniego 
medium. Z drugiej zaś strony zamiesz- 
czony w protokułach opis ostrożności, 
poczynionych przez biorących w sean- 
sach udział spirytystów wskazują na to, 
że mistyfikacje takie byłyby niezwykle 
utrudnione, jeśli nie wręcz niemożliwe. 

Przed każdym z seansów budynek 
muzeum bywał skrupulatnie rewidowa* 
ny. Rewizji osobistej poddawano rów” 
nież nietylko medjum, ale i uczestników 
niesamowitych produkcyj medjumicz- 
nych. W obecności świadków Louis 
Papa rozbierał się, zostawał poddany 
badaniom lekarskim į dokładnym oglę- 
dzinom, mającym stwierdzić, czy nie 
przechowuje czegoś w zakamarkach cia- 
ła (i takie rzeczy już zdarzały się!), po- 
czem ubierano go w szatę płócienną, do- 
kładnie ze wszystkich stron zamkniętą — 
celem uniemożliwienia ukrycia czegoś 
w jej fałdach. Brzegi szaty oraz kofice 
rękawów. powleczone zostały materja- 
łem fosforyzującym, dzięki czemu każdy 
odruch medjum stawał się widoczny na- 
wet w najgłębszej ciemności. Dopiero po 
ustaleniu takich Środków ostrożności 
przystępowano do seansu. 


słów wynikało — nazywały się Consue- 
lo į Rabbi Izaak. 


Główną sensacją seansów był fakt, 
że duchy udzielały obecnym różnych 
materjalnych podarunków! Nie były to 
rzeczy posiadające jakąkolwiek war- 
tość, ale charakter ich wskazywał na 
zdumiewające możliwości medjum. Tak 
naprzykład pewnego razu spadł na stół 
przy którym siedzieli obecni, ze straszł:* 
wym łoskotem, olbrzymi kamień. Zapa- 
lono światło: okazało się, że jest to 
dziesięciokilowy kawałek marmuru, Sta 
nowiący część nagrobka. Nagrobek ten 
zniknął w tej samej mniej więcej godzinie 
z cmentarza, znajdującego się na drugim 
końcu miasta! Innym razem duchy ofiaro 
wały obecnym nieco ziarnek zbożowych 
Wszystko to zakrawa na bluff, ale fak- 
tem jest, że nikomu nie udało się wytłu- 
maczyć, w jaki sposób przedmioty te 
znalazły się na stole. 


Niewiadomo jaki wynik dadzą bada- 
nia londyńskie. Jak wiadomo, dotych- 
czas prędzej czy później okazywało się, 
że dane medium dapuszczało się oszustw 
W tym wypadku sprawa jest o tyle skom 
plikowana, że Louis Papa jest człowie- 
kiem dosyć bogatym, a przytem zajmu- 
jącym się z zawodu badaniami biolozicz= 
nemi. Ze spirytyzmem nie miał nic 
wspólnego do czasu przypadkowego wy 
krycia swych zdolności medjumicznych. 
Na seanse doświadczalne zgodził sie do- 
piero naskutek perswazyj swoich przy- 
jaciół, którzy wytłumaczyli mu, że nie 
powinien ukrywać przed światem feno” 
menów o doniosłem — być może — zna” 
czeniu dla wiedzy. 


Z tego tylko względu godzi się na 
kontrolę zewnętrzną i dopuszcza jaknaj* 
dalej idącą podejrzliwość ze strony dēle- 
zatów towarzystw  spirytystycznych. 
Dziennikarzom oświadczył, że nie wie, 
na czem polegają jego fenomeny i nie u» 


Louis Papa wywoływał zazwyczaj! mie ich wyjaśnić. 


W 


CHSRZSYI v36 


Kartki z dzieciów Lodzi 


W rocznicę „krwawego piątku” 


Łódź była pierwszem miastem w b. cesarstwie 
rosyjskiem, w którem ogłoszono stan wojenny 


W roku bieżącym dnia 23 czerwca, strażników policyjnych, t. zw. stóko-|na kartę. Zapał był olbrzymi. Ucisk, 
mija 31 lat od momentu 530 a dj ty żandarma Zadko - Andrejewa,! Moskali i prześladowania były tak wiel-| 


Wszystko zawodzi — jedynie 


piątku”, w dniu 23 czerwca 1905 roku, | kilku szpicli lub podejrzanych o prowo=! kie, że robotnicy niewiele mieli do stra- niezawodny dla turysty jest 
nazajutrz po uroczystościach Bożego |kacje, m. in. niejakiego Klimkiewicza i cenia.Co Moskale zdobyli barykadę —: tylko namiot campingowy 
Ciała ulice Łodzi stały się widownią | Walczaka. powstawała zaraz inna w innej stronie „KERA“ Warszawa, Marszał- 


prawdziwej rewolucji o nasileniu takiem kowska 116. 


jakiego nigdy nie spodziewali się Mos- 
kale i iakiego nigdy przedtem ani potem 


Moskale potracili głowy, płk. żan- miasta. Napaści na urzędników policyi- 
darmerii Uthof wysyłał raz poraz alar- nych, na kozaków, policjantów nie usta; „4 
mujące depesze do Warszawy i Peters- waty, podobnie jak rozbijanie sklepów, znać trzeba, że Shuttleworthowi udało : 


Łódź już nie oglądała. 

Zaczęło się już w początkach czerw- 
ca i trwało do końca tego miesiąca. 
Okres ten, to okres niesłychanie krwa- 
wej walki, przeprowadzonej przez bo- 
haterskich robotników łódzkich z na- 
ieźdźcą moskiewskim. Kosztowała ona 
ponad 150 istnień ludzkich, zabitych na 
ulicach Łodzi I około 200 rannych w 
bojach ulicznych I na barykadach. - 

Zaczęło się od napaści hord kozac- 
kich na powracających z Łagiewnik i 
innych okolicznych lasów tłumów wy= 
cieczkowiczów letnich. Na wycieczko- 
wiczów tych zaczęli coraz częściej na- 
padać kozacy i dragoni. Największa ta- 
ka napaść miała miejsce w dniu 13-ym 
czerwca w pobliżu ulicy Łagiewnickiej. 

Rozpędzeni przez dzikie żołdactwo 
robotnicy zebrali się na sąsiednich uli- 
cach w pobliżu Bałuckiego Rynku, roz- 
winęli 4 sztandary czerwone i ruszyli 
w pochodzie ku miastu, Kozacy I dra- 
goni powtórnie szarżowali na tłum, w 
wyniku czego było 5 zabitych i kitku-, 
nastu east an, który li ył około, 
5 tysięcy robbfhfków, fozbieglisię Wipo 
płochu po okolicznych ulicach. Podobna 
masakra powtórzyła się w dniu 21 
czerwca, znów byli liczni zabici i ranni. 


Barykady na ulicach Łodzi 

Nazajutrz, 22 czerwca, było Boże 
Ciało. Uroczyste procesje odbyły się w 
spokoju względnym, mimo, że nastroje 


burga, pytając się co robić. Uderzenia' monopolowych, z*których, jak już wy, się częściowo zdusić nasilenie walki re- 
rewolucjonistów polskich były straszli-; żej zaznaczyliśmy na 35 rozbito 23,! wolucyinej przy jego następcy ku jesie- 


we i trafne. Nad Łodzią łopotało coraz 
więcej sztandarów walki z hasłem: 
„Niech żyje wolna i niepodiegła”... 

Moskale rozporządzali wówczas w 
naszem mieście pokaźną siłą około 1 
tysięcy wojska i 500 policjantów, „g0- 
ściliśmy' w Łodzi wtedy 9 bataljonów 
piechoty i kilka pułków jazdy i koza- 
ków. 


Zacięta walka robotników 


Mimo tych sił potęga Moskali pod 
uderzeniami robotników łódzkich zaczę- ` 
ła się chwiać. 

Po stronie moskiewskiej zginęło tak- 
że kilkanaście opryczników caratu. 

Robotnicy Łodzi postawili wszystko 


Łódź iestmiastemiudzimłod) 
Niewielka. liczha mieszkańców dożyła sędziwego wieku 


|wać do władz centralnych: 


cie zarządził ogłoszenie w Łodzi w 


czyli dwie trzecie. ni 1905 walki te odżyły nanowo. Sygna- 
Moskale nie przestawałi depeszo-| em do tego nasilenia walki było wów- 
co robić?, Czas zabójstwo przemysłowcą Kunicera 
| przy zbiegu ulic Nawrot i Piotrkow- 
"skiej). W związku z tem zabójstwem 
dniu 26 czerwca 1905 stanu wojennego. Partie rewolucyjne wydały ostrzeżenie 
Tym sposobem Łódź była pierwszem Przed stosowaniem teroru osobistego. 
miastem w b. zaborze rosyjskim, w któ - Czerwiec 1905 roku zapisał się w 
rem ogłoszono stan wojenny, nietylko dziejach naszego miasta zgłoskami naj- 
zresztą w b. Kongresówce, ale w całem krwawszemi a jednocześnie jaknaipięk- 
imperium  moskiewskiem, dopiero w, niejszemi: Łódź składała wielki egzamin 
dwa miesiące potem ogłoszono stan wo ze swego patriotyzmu. Okres czerwca 
jenny w Warszawie a w 4 i pół miesią- w 1905 roku to jedna wielka epopea bo 
ca w całei Kongresówce. Rządził Ło-. haterstwa robotnika łódzkiego, okupio- 
dzią przy stanie wojennym do paździer- | na jak już wyżej zaznaczyliśmy, 150 


Generał gubernator warszawski wresz- 


| nika 1905, gen. Shuttleworth, tniejsce, ofiarami w poległych i w 200 rannych. 


JAN WOJTYŃSKI. 


młodych 


jego zajął później gen. Szatiłow. Przy-' 


vy 


Na Bałutach i Polesiu niema starców 


Łódź, 20 czerwca. 


(v) Dane statystyczne dotyczące wie- | wątlonem, 
ku mieszkańców maszego miasta wska- | naszych warunkach sędziwego wieku. 


zują na to, że atmosiera miasta pracy, 


a raczej miasta dotkniętego bezrobo-lności w wieku ponad lat 60, przyczem 
UARIERIEZEK A RES a Sl gA T SZ OZI Z OWO TRO DIE ST EZ NONEOI SAR DOZ RDS ZEGARA 


ciem, nie służy ludziom o zdrowiu nad-|kobiety żyją dłużej, niż mężczyźni, al- 
którzy nie doczekują się wjbowiem starców jest w Łodzi tylko 6 i 
pół procent, podczas gdy staruszek-ko- 
biet około 8 procent. 

O tem, że bezrobocie I nędza nie 
sprzyja długowieczności świadczą naj- 
lepiej zestawienia danych, dotyczących 


W Łodzi jest zaledwie 7 proc. lud- 


Ostatnia stawka hazardzisty 


dniem zwrotnym w dziejach rewolucji. [ragedja dwojga kochanków w Monte Carlo 


Dnia 23 czerwca 1905 roku stanęły Wiadomo ogólnie, do jakich nie”jiony į egzystencje, mówi autor remansu 
wszystkie łódzkie fabryki. Robotnicy na szczęść doprowadza hazard. Kto się dał |kryminalnego p. t. „Stworzona do kocha- 
ulicach stawiali barykady. Rozbito lub opanować molochowi gry, ten toczy się|nia* w najnowszym, 155-vm numerze 
spalono 23 sklepy monopolowe z wód- po równi pochyłej ku przepaści i niema „Co Tydzień Powieść”, 
ką. Przez miasto robotnicy usiłowali, dla niego ratunku. Człowiek. którego Nr. 158 CTP, o powiększonej vDjęto- 
formować pochody, rozpędzane bezli- opętał hazard, znajduje naiczęś ciej ratu-|Ści, zawiera stałe dodatki specjalne z 


były straszliwie podniecone. 
Dzień następny, 23 czerwca, był 


wieku ludności Łodzi z podziałem na 
dzielnice. 
Najniższy odsetek ludzi starych jest 


w naibiedniejszej dzielnicy Łodzi — na 


Bałutach, gdzie wynosi on zaledwie 
5 i pół proc. ogółu tamtejszej ludności. 
Tereny więc komisariatu I, II i III po- 
siadają najmniejszą ilość ludzi starych, 
podczas gdy Śródmieście, teren komi- 
sarjatu VII posiada już wyższy odsetek 


| 


ludzi 


tośnie przez Moskali salwami karabino-| "SS; W samobójstwie. dziedziny mody, kosmetyki, z zakresu 


wemi. Do południa kozacy i dragoni zdo 
byli wszystkie barykady, nie osłabiło 
to jednak wałki, robotnicy strzelali do 
pojedyńczych przedstawicieli władzy | 
moskiewskiej, zabito tego dnia kilku 


EENEG AN E a TRTYTŁZASYPANNE WRA) 
* Tanie urlopy 


dla robotnic 
Łódź, 20 czerwca 

(x) — Z dniem 1 lipca wyjeżdżają do 
letnich obozów wypoczynkewyci pierw 
sze robotnice z terenu Łodzi, które 
zgłosiły chęć+ wyjazdu. Robotnice u- 
przednio badane będą Przez lekarzy, 
którzy orzekną, czy wskazany jest dla 
nich obozowy tryb życia. Obozy wypo 
czynkowe dla robotnic urządzone zosta 
ly w Sierakowie i Suiejowie, przyczem 
obejmują one turnusy jednetygodniowe 
i dwutygodniowe w zależności od urlo- 
pu robotnicy. 

Całkowity koszt pobytu i utrzynie- 
nie w obozach wynosi zł. 2 za jeden ty- 
dzień pobytu i zł. 5 za pobyt dwuty- 
goduiowy. 

Przejazd na miejsce i powrót odby- 
wa się z 80 procentową zniżką cen Di- 
letów kolei j 


Najwięcej tragedyj na teim tle rozgry-'gospodarstwa domoweg3, pizynosi 0b- 


wa się w królestwie hazardu, w Monte 


starych, wynoszący 7,7 proc. a 
najzamożniejsza dzielnica Łodzi, teren 
komisariatu X, w górze ulicy Piotrkow- 


szerny dział humoru, sta!ą rubrykę roz- 


Carlo. rywek z nagrodami i noweię sensacyjną. | cz; f a 
O tragedji lekkomyślnego arystokra-| Do nabycia wszędzie. Cena egzem= przy yw abe dy R TOANE Ar 7 

ty i jego niemniej lekkomyśinej kochanki, |plarza 30 zr. Na Chojnach 3 odsetek. ndri St h ] 
o tem, jak niszczeją w Monte Carlo mil- X ludzi Starycit i 
A {wynosi 5,8 procent, na Widzewie utrzy- 
Zycie Pabjanic E Aea A | 

y || Największą niespodziankę dają cyfry — 


ZABAWA RODZINY POLICYJNEJ. 

Przypominamy, że dzisiaj t. j- w niedzielę, 
dnia 21-go b. m. o godz. l4-ej w parku Wol- 
ności odbędzie się zabawa urządzona stara- 
niem Rodziny Policyinej i Policyjnego Klubu 
Sportowego. 

Loteria fantowa będzie wielka atrakcją, 
zwłaszcza, że dużo cennych fantów zebrano. 
Amatorowie gry loteryinej mogą wygrać koni- 
ka (ogierek—arab li-miesięczny), pozatemm ba- 
rany, kozy, kury, kaczki i t. d. — żywe fanty, 
wsze wiele cennych i ładnych przedmio- 
tów. 

Wobec tego, że czysty dochód przeznaczo- 
ny będzie na zapomogi dla sierot i wdów po 
poległych i zmarłych policjantach — jest na- 
dzieja, że szerokie warstwy społeczeństwa pa- 
bianickiego poprą zabawę. 


* ZABAWA LEŚNA. 
Stowarzyszenie Śpiewacze Florian urządza 
w w lesie miejskim zabawę dla swych człon- 
ków. 


ECHA WYPADKU 
Brasiak Lucjan, lat li, który 
ma się 


Sta i Mać nadsieje 20 zawróci dozór. 


wypadł pod- 
áo- 


najmłodszej dzielnicy Łodzi — Polesia 
Konstantynowskiego: Okazuje się, że 
na Polesiu niema wogóle ludzi starych, 
a mieszkają tylko młodzi i w sile wieku. 
Na ogólną ilość ludności, zamieszka- 
tei na Polesiu, obliczoną na 5.000 mie- 
szkańców, starców w wieku powyżej 
lat 60 jest tam zaledwie ok. 180 osób. 


DODOOODOOOOOOCOOOCOCOOOOOOOOOOGO 
TEATR MIEJSKI 


OSTATNI PORANEK 1I POPOŁUDNIÓWKA 
W TEATRZE MIEJSKIM PO CENACH NAJ- 
NIŻSZYCH. 


KATOLICKIE TOWARZYSTWO DOBRO- 
CZYNNOŚCI. 


W dni uwczorajszym w lokalu własnym 
przy ul. Św. Jana 28 odbyło się doroczne walne 
zwyczajne zgromadzenie członków Katolickie- 
go Towarzystwa Dobroczynności. 

Rozpatrzono sprawozdanie finansowe z dzia 
łalności Towarzystwa. 

Majątek towarzystwa przekracza sumę zł. 
180.000, Wydatki dosięgają 27.000 złotych rocz 
nie. 

W Sierocińcu znajduję stę 46 dzieci, w tem 
23 dziewczynki i 23 chłopców. W Żłobku zaś 
22 DOME w tem 9 dziewczynek i 13 chłop- 
ców, 
Po zatwierdzeniu preliminarza budżetowego 
na rok opracyjny 1936/87 (od kwietnia do kwie- 
tnia) przystąpiono do wyboru władz. Na miej- 
sce ustępujących z powodu kończącej się kaden 
cji powołano pp. Grossowa, Neuzebauerową i 
Krajową. Do komisji rewizyjnej pp. Morawskie 
go, Golińskiego i Kasperkiewicza. 


REPERTUAR KIN. 
Oświatowe: — Zapomniany Człowiek, 


Lega: — Wisaa w Barrán. 


Dziś w niedzielę, mimo zakończenia sezonu 
zimowego — dane będą w Teatrze Miejskim 
dwa przedstawienia AE, cenach najniższych od 
30 groszy do 1.85. Tak więc o godz. 12-ej w 


sensacja Ayn Randa „Kto zabił* z Janem Bo- 


obsadzie premjerowej. Będą to już bezwzględ- 
ortae. annaia O nandan 


poł, wystawiona zostanie świetna amerykańska 


Y 


neckim w roli głównej, O godz, 4-ej popoł. po- 
wtórzony zostanie drugi przebój bieżącego se- 
zonu — kapitalna komedja Fodora „Matura* w 


| 
| 


l 
l 


| 
| 
| 


| 
li 


zaczyna Plumpek, — Ja niby z panem Alion- 


_ pewnego tenże wyżej wymieniony Grdyka i po- 


_ chany pożyczcie m; na chwilę lusterka wasze- 
| -g0, bo moje gdzieś się zapodziało, a chęć mam 


syła panu ukłony i całusy... 


— Dobrze, pani Helenko, te całusy 


pani mi potem odda... 


Krótko i węzłowato 


— „Muszę nieszczęśliwie kochać, by 
być szczęśliwą” — pomyślała pewna pa- 
spoczywając w ramionch jednego 


ni, 
mężczyzny i myśląc o drugim, 


ji 
Nie jeden głuptasek choruje na 


megalomanię, sądząc, że jest Łłdjotą. 


Ik: 

Miłość oślepia, małżeństwo przywra- 
ca wzrok, 
s ae 

Ci: którzy nie mają nic do stracenia, 
najwięcej zazwyczaj, wygrywają. 


ie 
Żona poety do męża: 
— Stasiu, dlaczego taki nieporządek 
panuje u ciebie w gabinecie?.. Pewnie 
_znowu nie mogłeś znaleźć rymuł 


Są artyści, którzy grali setki rol, a 
mimo to nie grali żadnej rol 


m 
Sen jest to zawieszenie broni w wal- 
ce o byt, 
dj 
Godziny prawdziwego szczęścia to 
najczęściej tylko —, sekundy, 


* 
Droższą niż najdroższy pierścień bry 
-lantowy: iest: skromna obrączka ślubna. 


- »Głupiec zdobywając władzę nad in- 
nymi, traci panowanie nad sobą. 


Wstać, Sąd idzie... 


W sądzie grodzkim. Sędzia bierze teczkę 
do ręki i czyta; 

— Sprawa Nr. 11011065/101010 przeciwko 
"Alionsowi Grdyce z oskarżenia Kiejstuta Plump- 
"ka. Czy strony są? Proszę opowiedzieć, jak 
-to było. 

— To było tak, proszę wysokiego sądu.. — 


sem Grdyką jesteśmy sąsiedzi, można powie- 
dzieć drzwi we drzwi... Przychodzi do mnie dnia 


wiada do mnie w te słowa: — „Sąsiedzie ko- 


chwilowo, żeby się ogolić...” To co?... Żałować 
będę sąsiadowi oglądania własnej mordy w lu- 
sterku?.. Zdjąłem lusterko ze ściany į mówię: 
„Macie tu sąsiedzie moje lusterko, tylko pamię- 
tajcie, że kto bierze, a nie zwraca, ten się w 
piekle wciąż obraca.” 

— No, į co? Nie zwrócił wam tego lu- 


_ sterka? 


— Zwrócił, proszę wysokiego sądu, owszem, 
ale w jakim można powiedzieć stanie?,, Same 
szczątki.. Bo powiada, że jego stara w chwili 
słabości dostała zamroczenia ; zamiast żelazne- 
go garnka cisnęła mu w głowę to moje lu- 
sterko.. 

— Alfons Grdyka!.. 

— Jestem! proszę wysokiego sądum. 

— Czy przyznajecie się do tego, żeście po- 


| tukli lusterko sasiada? 


j 


i 


_sterko już było zbite, jakiem je pożyczał... 


z 


się na dwie połowy: — lepszą į gorszą... Lepszą 


— Nie, proszę wysokiego sądu.» 

— Więc opowiedzcie jak to było! 

— To było tak, proszę wysokiego sądu... 
Przedewszystkiem stwierdzam kategorycznie i 
mam na to kilku dobrych świadków, że ja żad- 
mego lusterka od pana Kiejstuta Plumpka nigdy 
nie pożyczałem,. Po drugie mam również świad- 
ków, którzy mogą potwierdzić jako że to lu- 
A po 
trzecie jakiem mu to lusterko zwracał, to. było 
_ całe!,» 

CO TO JEST POSAG? 
Piotruś zwraca się do ojca: 
— Tatusiu, co to jest posa$?.« 
Ojciec zastanawia się chwilę ; odpowiada: 
— Widzisz, moje dziecko, małżeństwo dzieli 


| 


połową tej lepszej połowy jest właśnie posag. 


Panie szełie, pańska małżonka za- 


Z. Pinczewska 


KŁÓTNIA MAŁŻEŃSKA, 


s 


Statystyka więzienna 


Dwóch jegomościów siedziało w kawiarni 

| rozprawiało o publicznych sprawach, 
Obok leżały stosy różnych gazet 

! w cienkich szklankach stygła czarna kawa. 


— „To, panie, straszne!.. Nieprawdopodobne!...* 
Rzekł pierwszy głosem, pełnym oburzenia: — 

— „Czy pan wie ilu więźniów mamy w Polsce?... 
llu niewinnie z nich siedzi w więzieniach?!“ ” 


— Ile razy kod: cię, żeby napra- 
wiła mój spadochron ?!,.. 
— Jutro już naprawię, nie denerwuj 


A drugi odparł mu z uśmiechem na to: 


— „Może są winni, a może — niewinni... się!,.. 

Lecz zuacznie więcej iest takich, mój panie, | 

Którzy nie siedzą, a siedzieć powinni!“ Kant. Robotn i e Z e zegary 
+ . = A 


| Pewien Anglik zwiedzał Moskwę. 
| ane mu sklepy, 
rzekł: 
i — Pokażcie m; mieszkanie waszego robot- 
nika... Chcę zobaczyć jak mieszka robotnik w 
| Moskwie... 
pozę Wprowadzają go do mieszkania robotnika. 
Pan wziął Cjasno, dużo dzieci, pokó 1 tami. 
A , pokój zawalony sprzętam 
— Przepraszam — pyta zdumiony Anglik — 
Dlaczego w tem mieszkaniu wiszą aż trzy ze- 
| gary... 
— To są ściśle robotnicze zegary — tłuma- 
czą mu. — Każdy z mich idzie tylko 8 godzin 
'na dobę, 


Pokazy- 

Prz m af É Sy EB E gi agd NE ulice, pomniki, lecz Anglik 

Pociąg Kraków — Warszawa. W wagonie 
drugiej klasy siedzi jakiś pan i drzemie. Przy 
nim na ławce leży skórzana teczka. Pociąg za- 
trzymał się w Koluszkach. Pasażer nie przery- 
wa słodkiej drzemki. Bo też skwar daje się 
wszystkim dotkliwie we znaki, 

Nagle otwierają się powoli drzwi przedzia- 
Ł Pasażer nic nie słyszy, nic nie widzi 

Do przedziału wsuwa się najpierw ręka, 4a 
nią — głowa. Pasażer w dalszym ciągu śpi 


Nieznajomy wchodzi do przedziału na pal- 
cach ; łapie teczkę. 

Pasażer budzi się. 

— Panie, stopi... 
moją teczkę! 

— Ach, tak.. przepraszam.. Sądziłem, że. 
to moja., Mam zupełnie taką samą... 

— Gdzie ją pan ma?... 

— Zostawiłem ją przez 
domu.» 


Moja teczka!... 


zapomnienie... w 


ZARAŹLIWA CHOROBA. 

Wiadomo, że nikt tak nie umie bujać, jak 
a Właśnie pan Hieronim wrócił z 
| podróży po Afryce i opowiada kolegom: 

— A raz, uważacie, zdarzyła mi się nastę- 
pująca fatalna przygoda.. W głębi Afryki na» 
potkałem pewne dzikie plemię, od którego za- 


|] raziłem się jakąś dziwną chorobą skórną... Całe 


więcej na morskiem państwie zależy, niźli na ziemskiem. Kto ma a państwo mər- |moje ciało pokrylo się czarnemi plamami Jak 
skie, a nie używa go, albo da sobie wydzierać, wszystkie pożytki od siebio*cd- ;się okazało, była to typowo— afrykańska cho- 
dala, a wszystkie szkody na siebie przywozi, z wolnego niewolnikiem się staje; j roba, ogromnie zaraźliwa i prawie nieuleczal- 


z bogatego — ubogim, i 4 | AGLA i na... Lekarze byli bezradni, lecz pewien Anglik 
Kr = iewska 


poradził mi, ażebym spróbował kuracji słonęcz- 
CAPITOL DL 
Fawoeorylia 


|nej.. Położyłem się więc na słońcu i przeleża- 
łem tak cały dzień.,., 
z 271 wiar waloka Del Rio 
Nadprogram: Dzwiękowy dodatek P, A. T. oraz kronika. 


© nia 


— No, i pomogło?,, — pytają zaintrygowani 
koledzy. 

— Owszem... — odparł Hieronim — Pomo- 
| gło... Plamy z mojego ciała zupełnie znikły... 
Ale, jak już zaznaczyłem, to była bardzo za- 
raźliwa choroba ; stąd właśnie słońce dostało 


A $ miei Il miejsce plamy... 

Rewelacyjna 54 Hyh B E ee aa eeen eeraa 
= =. - R 

żniżka cen! —,... Lim groszy Nowy mumoer 
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KARUZELI 


już ukazał się w sprzedaży 


Treść: 
PAT i PATACHON 
w parku 
FERDEK i MERDEK 
w nowych kreacjach 
Niebezpieczna przygoda 
Harolda Lloyda 
OSIOŁEK-WESOŁEK 
| w pogoni za złodziejami 
| calu Zielonych Olbrzymów 


nowy rozdział powieści „Wyspa 
Cudów* 


Jasio w Brazylii 


— dalszy ciąg przygód małego 
podróżnika 
„ŚLIMAK 


— indyjska gra cierpliwości oraz 
nowa powieść rysunkowa 
„KARUZELI“ 


W państwie białych widm 


wne 10 gr. 


numeru 


Z prawami szkół państwowych 


i Szkoła 


GIMNAZJUM ŻEŃSKIE pozem 
im. Cecylii Waszczyńskiej 


ul. Legionów 15 — tel. 219-00 


Egzaminy wstępne w dn. 22, 23 i 24 czerwca o godz. 9 rano, W przyszłym roku 
szkolnym uruchomiona zostaje klasa specjalna, przygotowująca na Świadectwo z 
4-ch klas gimnazjum nowego ustroju (t. zw. małą maturą). Wstęp do tej klasy mają 
uczenice, które w bież. roku szk. uczęszczały do klasy VI-ei. 


Czyv$ś 


li. GUSTAW KOHN 


specjalista 


akuszer— ginekolog 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03, 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Dr. med. 


złożył dar na do- 
zbrojenie Armii 
do dyspozycji Gen. 
Rydza Smiałego 


+ 
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ALE NIE KOSZTEM ZDROWIA! 


Niepewna guma szkodzi nerwom, może 
kosztować majątek, nawet unieszczęśli- 
wić na całe życie! 41 lat doświadczenia 


ispecjalizacji zasługują na zaufanie! 


r 
+[ OLLA] + 


SPORZĄDZ p9- PAT. AMER NỌ 1959701 
w ZZA INTERESIE WYSTRZEGA)JCIE SIĘ 
hbd! | NASLADOWNICTW! 


choroby kobicce 
GDAŃSKA 28, tel. 1095-01 
Wznowi przyjęcia 15 lipoa 
w. godz, RB. 


— 


Rr. 172 
UWAGI OBYWATELA 


Święto Morza. 


Święto Morza stało się dla społeczeń 
stwa polskiego, dla miljonńów ludzi dro- 
gie i bliskie. Z każdym niemal rokiem 
bliższe, powszechniejsze, Ten jeden 
dzień w roku poświęcony propagowaniu 
wśród społeczeństwa zagadnień mor- 
skich, skupia całe społeczeństwo bez 
względu na różnice polityczne czy so- 
cjalne, Gdy chodzi o zamaniiestowanie 
uczuć wspólnoty, ogarniających całą Pol 
skę podczas Święta Morza — nikogo nie 
braknie. 

oKhcamy ten nasz niewielki odzyska- 
ny kawałek własnego morza, jesteśmy 
dumni, tak bardzo dumni z Gdyni. Zda- 
jemy sobie w całej pełni sprawę z ogrom 
nego znaczenia, jakie dla Polski, dla Pań 
stwa i każdego obywatela ma nasze oko 
na świat. Przecież nasz woluy dostęp do 
morza — to płuca Polski, bez których u- 
dusilibyśmy się nietylko gospodarczo, a- 
te i politycznie. 72 proc. całego zagrani- 
cznego obrotu towarowego Polski odbv. 
wa Się przez dwa nasze porty: Gdańsk 
1 Gdynię. 

Niby wszyscy to wiemy, wszystko to 
rozumiemy, z wszystkiego jesteśmy dum 
ni -— ale ciągle jeszcze cała gama różno. 
rodnych ciepłych uczuć, takie czujemy 
do naszego morza jest zabardzo senty- 
mentalny, zamało pozytywny i realny. 

Zrewidować te nasze uczucia do mo* 
rza musimy szczególnie w tym roku, kie” 
dy Święto oMrza stało się jednym z fra- 
grientów hasła, jakie za Wodzem Na- 
czelnym gen. Śmigłym-Rydzem podjął 
cały naród: wzmocnienia obronności Pań 
stwa Polskiego, 

__ Nasz stosunek do zagadnień morskich 
I do potrzeb naszego morza musi wykro- 
czyć poza granice frazesów, zdać musi 
egzamin praktyczny. Nie wystarcza śmia 
ła inicjatywa jednostek — musi być ona 
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Ponura zbrodnia przy ul. Kilińskiego 


Ugodzona nożem w serce przez swą przeciwniczkę. — Spór 0... miskę i 1.50 gr. 
Richterómna zmarła wczoraj b szpitalu 


l Łódź, 21 czerwca. 

(gr.) Wczorajszy „Express“ doniósł 
o krwawej zbrodni, jaka rozegrała się 
w domu przy ul. Kilińskiego 87. Pracz” 
ka, Helena Kukuluza pchnęła nożem ku 
chennym 35-letnlą Józetę Richterównę, 
zamieszkałą wraz z nią i jeszcze inne” 
mi kobietami w wspóltym pokoju. 

Ciężko ranną przewieziono karetką 
pogotowia miejskiego do szpitala św. 
Józefa. 

Richterówna ugodzina _ została no- 
żem w okolicę serca, Ranna była bar- 
dzo groźna i życiu jej od pierwszej 
chwili zagrażało: poważne  niebezpie” 
czeństwo. 

Lekarze szpitalnk przystąpili nie- 
zwłocznie do akcji ratowniczej. Prze* 
dewszystkiem musiano zatamować 


krew, obficie sączącą się z rany. Prace 
nad Richterówną trwały do południa. 
Około godziny 12-ej rozpoczęła się a- 
gonia, O ratunku nieszczęśliwej kobie* 
ty mowy już nie było. Po kllkunastu 
RAR Richterówna wyzionęła du- 
cha; 

Zwłoki przeniesiono do kostnicy 
szpitala. Jeszcze w dniu wczorajszym 
dokonana miała być sekcja zwłok. 

Zaraz po zabójstwie zaaresztowano 
sprawczynię potwornego czyüu, 

Kukuluza przyznała się do inkrymi- 
nowanego jej czynu. Zeznała ona, że 
nóż chwyciła w przystępie silnego wzbu 
rzenia, gdyż Richterówna dokuczała jej, 
namawiała inną sublokatorkę, by nie 
oddawała jej pieniędzy w kwocie I zł. 
50 groszy i wreszcie’ stale zajmowała 


miejsce przy misce do mycia wówczas, 
gdy praczka zamierzała do niej podejść. 

Ten stan, trwający od pewnego cza= 
su, przyczynił się do ataku furii, jakie- 
mu chwilowo uległa Kukuluzówna i, nie 
zdając sobie sprawy ze swego straszne 
go czynu, ugodziła "przeciwniczkę no” 
żeri kuchennym w pierś. 

Fo przesłuchaniu przewieziono za- 
bójczynię do więzienia śledczego. W naj 
bliższym czasie stanie ona przed sądem 
okręgowym. ' 


Skoczyła z dzieckiem do studni 


Wstrząsające samobójstwo i zbrodnia 20O-letniej radomianki. — 
Tajemnicze tło rozpaczliwego czynu 


Radom, 21 czerwca. |Ludwikowskiej w niecodziennych okoli= | Szmajdy i opiekowała się ona dzieckiem 

Przedmieście Zamłynie wstrząśnięte | cznościach targnęła się 1a swe życie 20-|swej siostry. 
zostało tragicznym wypadkiem, jaki ro-|letnia Janina Kogut, ponosząc śmierć naj. Szmajda Władysław postanowił wejść 
miejscu. Desperatka skoczyła do głębo-|w związek małżeński, spotykał się jed- 
u wdowca hutnika Szmajdy Władysła-inak ze sprzeciwem szwagierki. Dopro+* 


zegrał się w posesji przy w. Ludwikow- 
skiej Nr. 26. | > 

„ W godzinach porannych dzielnica fa- 
bryczna zaalarmowana została, że na ul. 


gospodyni 
Żory 


obowiązki 
siostry, 


wa, spełniają 
od czasu Śmierci swej 


| 
| 


wadziło to w rezultacie do tragicznego 
finału. ©: 4d 

kiej studni wraz z dzieckiem Sznajdy 
Władysława. Ze studni wydobyto już 
trupa denatki, liczące niespełna półtora 


Nieszczęśliwa kobieta targnęła się na życie 


Tajemnice pożycia małżeńskiego łódzkiego donżuana 
Łódź, 21 czerwca. 


poparta przez intensywną współpracę 
społeczeństwa. Bez o współdziałania, 
bez powszechnego oddźwięku i bez po- 
wszechnej ofiarności, nie można wyobra« 


kra, dziecko zmarło po przybyciu leka* 
rzą, A o 
Przyczyna samobólstwa i zabójstwa 


zić sobie realizacji płęknych haseł, jakie 
w dniu Święta Morza rozbrzialewają po 
całej Polsce. f 


Ke 


(gr) Do domu przy ul. Mazowieckiej 
Nr, 35 wezwano. pogotowie ratunkowe, 


| Okazało się, że w mieszkaniu własnem 


A musimy” roztikłować nasza flotę i| fargneta się na życie 31-letnia Julja Gór 
to zarówno wojenną, która czuwa nad | SKa, żona robotnika. 


bezpieczeństwem pracy polskiej na mo- 
rzu i wybrzeżu, jak ł handtową. Bo i pol- 
ska flota handlowa jest również zbyt 
szczupła, jak na nasze możliwości eks- 
portowe. 66.139 ton rej. brutto, które li- 
czy nasza flota, zawstydzająco skromnie. 
wygląda, jeśli porówna się ją np. z ilotą 
handlową całego świata, liczącą 66 milj. 
ton rej. brutto. : s : 

. Dobrze rozwinięta flota handlowa da” 
ie pracę wielu ludziom bezpośrednio, a 
pośrednio wiąże ze swą aktywnością ku- 
piectwo, rolnictwo, przemysł, pobudza 
kapitały do inwestowania w sprawy mor 
skie i zamorskie, otwiera nowe pola pra- 
cy i stwarza z narodu lądowego, zamknie 
tego w ograniczonym kręgu spraw, na- 
ród morski o szerokich horyzontach gos- 
podarczych. 

Własnas tocznła to również jedna z 
najpilniejszych potrzeb naszego gospo- 
darstwa narodowego, Własna stocznia 
to nietylko montowanie części składo- 
wych, ale to dostarczenie przemysłowi 
krajowemu zamówień na części składo- 
we, to pobudzanie pomysłowości i twórz 
czości rodzinnej w dziedzinie budowy 
okrętów. 

Im większa i sprawnielsza własna flo- 
ta handlowa, tem większę stąd dla Pań- 
stwa płyną korzyści, bo o prawo eksplo- 
atacji morskich szlaków, o zdobyzle | u” 
trzymanie rynków zbytu trzeoa tak sa- 
mo walczyć, jak i prawo do niepodległo- 
ści, jak o prawo do życia wogóle. 

Społeczeństwo polskie, które kocha 
swoje morze, zna jego wartość — zrozu- 
miawszy lego potrzeby -~ stanic do pra- 
cy, by Polskę i w tej dziedzinie „wyżej 
podciągnąć”, | 

Kabe. 


a bme hon ać 


Lekarz stwierdził otrucie jakimś sil- 
nym, gryzącym płynem i po przępłuka- 
niu desperatce żołądka, przewiózł ją w 

jstanie b. poważnym do szpitala im. Pre 
zydenta Mościckiego. t 

W czasie dochodzenia ujawniono, Że 
rozpaczliwego czynu dokonała nieszczę 
śliwa niewiasta wskutek złego pożycia 
małżeńskiego. Jak wyjaśniają sąsiedzi, 


desperatki, od dłuższego czasu noSiła| dziecka owiana jest mgła tajemnicy. f 
PETAEN E T WODWY TORSDZEOZTZEZA 


się ona z myślami samobóiczemi, gdyż 
wieczne kłótnie z mężem zatruwały jej 
życie. j 
Ostat:nio, jak głoszą wersie, Górski 
do tego stopnia zlekceważył swą żonę, 
że przyprowadzał do wspólńego miesz- 
kania jakieś kobiety z któremi spędzał 
wesoło wieczory. r | 

Fakt ten ostatecznie zadecydował i 
Górska, która pomimo krzywd, dozna- 
nych przez męża, kochała go bardzo, u- 
siłowała otruć się gryzącym płynem, 
który okazał się, zdaniem lekarzy, bar- 
dzo niebezpieczny. 


Fundusz Pracy nie bedzie płacił 


za strajki na robotach publicznych 


_ Łódź, 21 czerwca. 
(k) — W związku ze straikami robot- 


ników na robotach finansowanych przez 


Fundusz Pracy, wystwane są przez dele- 
gatów strajkujących robotników m. in. 
zą zapłaty za czas strajku. 
Fundusz Pracy komunikuje w tej spra 
wie, co następuje: 
stawa, powołująca do życia Fun- 
į dusz Pracy, nakłada na niego obowiązek 
walki z bezrobociem po przez dostarcza- 
nie pracy jej potrzebującym. Na ten cel 
całe społaczeństwo, a przedewszystkiem 


świat pracy został pociąśnięty do du- 
żych świadczeń, to też obowiązkiem Fun 
duszu Pracy jest dopilnowanie właściwe 
go i celowego żużycia sum. przeznaczo- 
nych na zatrudnienie bezrobotnych. 

W związku z powyższem podaje się 
do wiadomości, że w żadnym wypadku 
wydatki na opłacanie dniówek za tras 
strajku nie mogą być pokrywane ani z 


pożyczek, ani też z dotacyj Funduszu| *" 


Pracy, jak również nie może być spowo 
du strajku zmieniony ustalony plan za- 
trudnienia na robotach publicznych. 


Zafarg w fabryce pończoszniczej 


Urlop okręgowego inspektora pracy 


| Łódź, 21 czerwca. 

(k) — W fabryce pończoszniczej p. n. 
„Trama“ przy Al. 1-go Mają 14, wybuchł 
zatarg. 

Firma ta była upadłą i obecnie umi- 
chomiła nanowo fabrykę. Z liczby .sta- 
rych pracowników nie przyjęto do pracy 

[13 kobiet, wobec czego robotnicy zwró- 
| cili się do związku zawodowego z proś- 


Dziś w kinach: 


ADRIA: — i „Na zgliszczach szczęścia”. 2. „Sa- 


mochód 99". 
AMOR: — „Biały upiór”. 
CASINO: — „Rotmistrz Werffen". 
CAPITOL: — „Królewska faworyta", 


CORSO: — 1. „Alarm w nocy”. 2. „Zaczęło 
się od pocałunku". 

EUROPA: — „Piekło Chin”. 

GRAND-KINO; — „Dla ciebie tańczę”. 

JAR: — „Czarowna noc” i atrakcje. 


METRO: — 1. „Na zgliszczach szczęścia”, 
2. „Samochód 99 
AŻ: — „Ostatni posterunek”, 
PALĄCE: — „Noce sap 
PRZEDWIOŚNIE: iekło”; 
RAKIETA; — „Mazur“, 
RIALTO: — „Amfitrion”. 
SZTUKA: — „Szkarłatny kwiat”, 
CYRK STANIEWSKICH, ul. ks. Bandurskiego 8 
codziennie o godz. 4.30 po poł. i 8.30 wiecz, 
wspaniały program, e re wyłącznie Hp 
liliputów, Miasteczko liliputów otwarte go- 


— y 


| bą o interwencje. h 

Wczoraj odbyła się konferencja, na 
której przedstawiciel związku ZZZ; p. 
Grabowiecki, powołując się na podpisa- 
ny ostatnio protokuł, zażądał od 
aby przyjęła do pracy 13 robotnic, | 
Zatar$ ma się wyjaśnić jutro na wspól 

nej konferencji. K 

LJ 


| 

Z dniem jutrzejszym rozpoczyna urlop 
oktęgowy inspektor pracy inż, Wyrzy- 
kowski, Zastępować go będzie inspektor 
pracy 12 obwodu, p. Kakowski, który 
wrócił już z urlopu. 

W fabryce Frydlendera przy ul. Li- 
manowskieśo 111, na tle niehonorowa- 
nia umowy zbiorowej wybuchł strajk oku. 
pacyjny. Na wczorajszej konferencji po-| 
rozumienie zostało osiągnięte i robotnicy | 
przerwali okupację. Jutro przystąpią do 
pracy. 


«RE dar > 


Surowe kary za niele. 


gaine posiadanie broni 
Sprawy w sądzie starościńskim 


Łódź, 21 czerwca. 
(v) Przed kilkoma miesiącami weszło 
w życie rozporządzenie, zabraniające po 
siadania broni zarówno ej, jak i bia- 
tej Rozporządzenie to było wynikiem 
częstych awantur ulicznych, kończących 
się okaleczeniami, A 
Obecnie władze przystąpiły do suro- 
wej kontroli posiadanych zezwoleń na 
broń i jednocześnie ścigają właścicieli 
broni nielegalnej, rewolwerów, kaste- 
tów, noży i in. k * ża 
W wyniku przeprowadzonych ostat- 
nio obserwącyj, zatrzymany został Zyg- 
munt Urbaniak, zam, przy ul, Niemojew= 
skiego 1, przy którym znaleziono szty- 
let i bokser żelazny. : 
Urbaniak skazany został na 5 dni bez 
wzślędnego aresztu. Surowy wymiar ka- 
ry tłomaczy się tem, że był on już kilka- 
krotnie notowany za wszczynanie awan- 


Głatte Artur, zam, przy ul. Andrzeja 
nr, 40 i Eugenjusz Szmidt, zam, przy ul. 
Podleśnej 26, ukarani zostali grzywną w 
wysokości 100 zł. z zamianą na 5 dni 
aresztu, w wypadku nieściągalności za 
posiadanie rewolweru bez zezwolenia, 
Za identyczne przekroczenie 100-zło- 
tową grzywną ukarany został Otto Wil- 
e, zamieszkały przy ul. Wodnej nr, 15. 
Wilde posiadał rewalwer bez zezwo 
lenia już od kilku lat. g) 
We wszystkich wypadkach znalezio« 
na nielegalnie broń została skonfiskowa 


Y+|na przez władze, 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej | 
Retkińskie] do sprzedania. 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców 1. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 1 od 4 
do 6 popołudniu. 


RR S 


O CA 


Kuba czasem, jak to mówią. 

Jest na cztery nogi kuty.. 
Wszedł na dach i nożycami 
Przeciął z radja wszystkie druty... 


Żyd 


21 CZERWCA 1936 r. 
Bodczas dzisiejszych godzin rannych panuje 
sytuacja niejasna, odczuwamy niepokój nerwo= 
wy i drażliwość. Do godz. 19-ej nie należy roz- 
póczynać nic nowego ani wyruszać w podróże 
morskie. Okres ten nie nadaje się także do 
załatwiania spraw pieniężnych. Następne godzi- 
ny przyniosą zainteresowanie artystyczne i pO- 
wodzenie w miłości. Koło godziny 14-ej do- 
brze jest zawierać umowy i starać się o wzzlę-. 
dy osób wpływowych. Między godz. 15-tą a 
godz. 18-tą działają ujemne wpływy dla stanu 
zdrowia, osobom, podatnym na zaziębienia po- 
leca się ostrożność. Godz: 19-ta przyniesie po- 
wodzenie towarzyskie i sprzyja sztuce i nauce. 
O tei porze nie należy jednak załatwiać spraw, 
które powinny pozostać w ukryciu, 
zapowiada się nieszczególnie. Należy unikać o- 
sób, które nam są wrogo usposobione i zanie- 
chać wszystkiego co nie jest konieczne- 
Dziecko dziś urodzone — syznpatyczne, sub- 
telne, pracowite, zamiłowanie i zdolności do miu- 
zyki, brak silnej woli, sprawy erotyczne w ży- 
ciu odgrywają wielką rolę, zazdrosne. 


z A 
a 


Kog gutek 


MIGRENO: RERVOSIN:. 
przy BóLACH ARTRETYCZNYCH, | 


BÓLACH ZĘBÓW 


fpindrzej Żański 


l 


t17) 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma-, 
zostaje | 


gazynie bławatnym Jana Zarysza 

zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spciyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuski Stanisław Reczydski i po 
gwałtownej scenie zrywa z ochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola „Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angażując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 
Hrabina nie wierzyła wprawdzie w 

jego zdolności. Była jednak za słaba, aże 
by zdobyć się na inną decyzję, a prócz 
tego nie chciała robić przykrości czło- 
wiekowi, który w krytycznej chwili 
okazał jej tyle serca. 

— Dobrze— oświadczyła więc — 
spróbujcie je zreperować. Lecz jeśli nie 
dacie sobie rady, dajcie mi znać, a przy 
ślę specialistę. 

Dziś właśnie miała zamiar posłać do 
Kamiennej Wólki służącego z zapyta- 
niem, co się dzieje z uszkodzonem au- 
tem, gdy oto niespodziewanie zobaczyła 
je teraz, wieżdżające w pałacowy dzie- 
dzimiec. 

Przy kierownicy siedział młody, opa 
lony syn kowala. 
znawczyni oceniła brawurowy sposób, 

w jaki młody kowal okrążał gazon i za-| 
Gnat się tuż obok niej. 

— Auto zreperowane, pani hrabino— 
meldował wesoło szofer. 


Wieczór P. 


21.VI 
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Przygody bezrobotnego Kuby 


"Pan Gerwazy słucha śpiewu 

I chce krzyknąć: — „Mało!.. Mało!“ 
Nagle — co to?.. Pisk i cisza! 
Znowu coś się tam przerwało! 


— „Dzięki ci, mój mały zuchu! 
Brawo!.. Teraz wszystko słyszę! 
Proszę, tu pan ma zapłatę 

Za fatygę: — trzy złocisze”.„ 


— „Panie Kuba, radjo nie gra! 
Więc poratuj pan sąsiada! 
Grato świetnie, nagle klapa”... ` 


— „Dobrze... Zaraz to się zbada... (D. c. n.) 


Halilo? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ . 
POLSKIEGO RADJA, 


NIEDZIELA, 21 czerwca 1936 r. 


8.00—8,03 Sygnał czasu i pieśń „Najświętsza 
|Panno". 8.03—8.18 „Gazetka rolnicza” w opra- 
cowaniu red. Stanisława Tafody 8.18-8.45 
Muzyka z płyt. 8.45—8.55 Dziennik potanny, 
8.55—9,00 Program na dzisiaj. 9.00—10:59 Trans- 
misja Nabożeństwa z Włocławka. Kazanie wy- 
głosi ks. kanonik dr. Jan Szmigielski. Fo Nabo- 
żeństwie (reportaż z życia Włocławka, Boh 
wadzi Józef Wysocki), b) Wiązanka melodyj ku-. 
jawskich w wykonaniu Kapeli Ludowej z Bo- 
niewa. 10.50—11,45 Muzyka — płyty. 
11.57 Dijalog na temat „Młode rzemiosło” wy- 
powie Czesława Rączaszkowa i Zofja Niemyska. 
11. 57—12.00 Sygnał czasu w Warsz. Obszrwart. 
Astronomicznego. 12.00—12,03 Hejnał z Wież 
Marjackiej w Krakowie. 12.03—14.30 Poranek 
muzyczny. Wykonawcy: Orkiestra Symfoniczna 
pod dyr. Olgierda Straszyńskiego. Helena 


Olaa (fottepian), Eugenjusz Mossakowski 


(śpiew). Akompanjuje prof. Ludwik Urstein 

14.30—14.45 „Na horyzoncie łódzkim“  feljeton 
wygłosi red. Czesław. Gumkowski. 

14.45—15,00, Muzyka taneczna — płyty. 

15.00—15.15 Kącik humoru į; muzyka wesołą — 
płyty. 

_715.15—15.30. Koncert geklamowy.. 

15.30—16.10, Transmisja $ Cai akademickich. 

16.10—16.30, Muzyka — 

16.30—17.05 Abdykacja RAR kurk 

17,05—17.25, „Pognała wotki* — aud. udowa, 

17.25—18.00. Recital skrzypcowy Zdzisława 
Roesnera. Przy fortepianie 'Irena Kurpisz 
Stefanowa. 

18.00—18.30 Kameralny Teatr Wyobraźni Ko- 
medja Aleksandra Fredry p. t. „Koncert” 


(wznowienie). 

18.30—20.25. Wielki koncert rozrywkowy w wy- 
konaniu. Orkiestry į solistów 

20.25—20.40. „Bohdan Zalewski” — Kwadrans 


Ich pierwsza miłość | 


= Powieść Sspółczesna 


Spoirzenia ich zetknęły się przez 
małą chwilę. 

Stanislaw Reczyński nie mógł nie za 
uważyć, że hrabina Grotomirska jest 
znów taką wyniosłą, elegancką damą,! 


jak wówczas, kiedy ujrzał ją poraz 


pierwszy przejeżdżającą konno obok|dzi wóz? 


kuźni. Nie była to już ta drżąca z zimna 


ochlapana błotem i przemoczona istota, mirska, siadając obok niego. 


na ramiona której narzucał kurtkę. 

Teraz obok stopni 
schodów stała przed nim wyniosła, przy 
zwyczajona do rozkazywania dama, ta- 
ka jakaś niedostępna i daleka, jakgdyby 
pochodziła z innej planety. 

— Samochód gotowy, pani hrabino! 
— powtórzył już bardziej sucho. 

Twarz Julii złagodniała. Widocznie 
przypomnieć sobie musiała, że młody ten 
:|człowiek przyszedł jej z pomocą wtedy, 


kiedy najbardziej tego potrzebowała, —|gli na szosę. 


gdyż uśmiechnęła się przyjaźnie. 

— To doskonale!.. Pokazuje się, że 
masi wiejscy kowale nie ustępują często 
zagranicznym specjalistom. Czy mieliś- 
cie wiele roboty? 

Staszek obiaśnił ją rzeczowo, jakich 
defektów doznało przewracające się 
auto, a ujmował sprawę tak jasno i rze- 
czowo, że 


„stało, zaczęła mu mówić przez „pan“ 
— (Gdzie się pan tych rzeczy nau- 


czył? Chyba nie tu na wsi — badała go 
— Wspomniałem już pani hrabinie 
czas jakiś uczyłem się w mieście mecha- 


11.45— 


marmurowych |tempo. 


Grotomirska zdziwiła się j 
Grotomirska okiem znowu — i sama nie wiedząc, jak to się 


Notatnik miejski 

Wczoraj zakończony został rok szkolny we 
wszystkich szkołach średnich ìi powszechnych. 
Fo nabożeństwach w kościołach młodzież uda- 
ła się do szkół, gdzie nastąpiło rozdanie świa” 
dectw szkolnych, Dzisiejsza niedziela jest pierw 
szym dniem ieryj szkolnych, które trwać będą 
22.00-22.15. Transmisja fragmentu meczu pił- do 5 września r, b 

karskiego Kraków — Belgrad. ę i; 
22.15—22.30. AROROKE sportowe ze wszyst- Sąd starościński skazał wczoraj ARE. człon 
D B piej ea: e E S EEA ków Stronnictwa Narodowego Leona Łukasika 

uzyka nec 

społu Tigowskieśo. Po koncercie Ostatnie , (Niclarniana 31) oraz Mieczysława Kostrzew= 

wiadomości Dziennika wieczornego oraz ko-| skiego (Nowosolna gm. Widzew) za to,. że w 

munikat meteorologiczny. dniu 6 czerwca r „b. zaczepłali w parku 3-g0 

HAM Maja przechodniów żydów. Przy obydwu zna- 

EPA arów si 4 leziono t. zw. paragraty, któremi chcieli poblé 
1830 BUDAPESZT, Muzyka e A żydów. Obydwaj zostali: skazani po miesiącu 


poetycki w opracowaniu Stefana Flukow- 
skiego. 

20.40—120.50. Przegląd polityczny. 

20.50—21.00. Dziennik wieczorny. 

21.00—21.30: „Na «wesołej lwowskiej fali”, 

21. 30—22.00. „Ziemia krakowska w tańcu į śpie- 


Rytm". 


18.45 ANGLJA (R Koneri radjork. | aresztu. Ct 

19.00 ZM B ARIS, R Rad .. 

1293 lhat” operowa.. Władze miejskie otrzymały wczoraj okólnik 
* [E — oper: Dworzak 

at ERARA ae am go lob si iz ministerstwa spraw wewnętrznych o-ulgach 


| WIED - dia: starających slę-o zmianę hańbiącego lub 
ana Straussa (wn ` | ośmieszającego nazwiska. Bezrobotni, starający 
20.00 BUDAPESZT. Rielo — opera Beetho- a a AS A I a E E a AA 
20.10 KOENIGSWUST, „Kalejdospopy wiedeś. dów zwalniani ; (będą od opłat stemplowych, 
2015 RYGA. Melodje operetkowe. | Zmiana nazwiska usktłecznlana będzło za zwro 


20,30 P Opera liryczna V. lady”. analne, oplaty 2 wyc w Dzien- 


20.00 WIEDEŃ, Koncert Straussowski pod dyr. | 


20.45 RZYM. Wieczór ope 
21.00 SZYĆ Die Prof - osie "mk ry 

21,45 eg. Progr.). Koncert radjoor Jutro, w poniedziałek, 22 CZEFWCA, przed 
A ok Lekke muzyka aagięska I komisją poborową na powiat łódzki (Sienkiewi 


amerykańs 
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TYDZ. O 


niki... I zajmowałem się również szofer- Stanisław zawrócił niemal w. miej- 
ką — tumaczył jej Reczyński. scu — dając nowy dowód swego nie- 
Hrabina, podmiósłszy blaszany |pośledniego kunsztu — -poczem maksy 
płaszcz, osobiście kontrolowała stan mo |malną szybkością ruszył spowrotem w 
toru. '__ |stronę pałacu. i 
— Robota rzetelma— przyznała. Wiatr rozwiał hrabinie jej szal. Las 
— Cieszy mnie uznanie pani hrabiny |uciekał od nich z zawrotną szybkością. 
— skłonił się eks-student. Przydrożne wierzby migaty jak we śnie. 
Julia spoglądała to na niego, to na| Wskazówka pokazywała sto dwadzieś- 
motor. Wreszcie opuściwszy spowro-|cia kilometrów na godzine, ale szofer po 
tem płaszcz, zaproponowała: większał jeszcze szybkość, podczas gdy 
— A może byśmy przejechał się kil-|palce jego wplotły się w koło kierowni- 
ka dlometrów: chciałabym osobiście |cy, a wzrok wpilł się w biegnącą przed 
sprawdzić, czy motor nie posiada jesz-|mim taśmę gościńca. 
cze -jakichś ukrytych defektów? Julja, upojona pędem, obserwowała 
— Służę pani hrabinie. A kto prowa- [spoza rzęs młodego szofera. 

— Twarz rasowego sportsmiena — 
— Pan — powiedziała krótko Groto- pomyślała. — Skąd biorą się na wsi ta- 
ą kie twarze? 

A Reczyński lekko tylko y 
tempo, skręcił w aleję i wjechał na dzie- 
Reczyński skimął głową: dziniec, zatrzymując się przed pałacem. 
— Słyszałem o tem! — Jesteśmy u celu, pani hrabino! — 
I znów po sposobie, w jaki okrążył |skłonił się krótko. 
gazon i wziął za bramą zakręt, poznała Grotomirska, zdejmując rękawiczki 
Julja, że nie ma do czynienia z nowicju- |spojrzała mu prosto w twarz. 


— Uprzedzam tylko, 5 lubię dobre 


szem. kai. — Przyznam się, że cel wycieczki 
— Dobrze jedzie! — pomyślała z u-jtel był podwójny: po pierwsze chciałam 
znaniem. sprawdzić działanie „motoru, a po dru- 


Wypadłszy z kasztanowej alei wbie-|gie... pańskie zdolności szoferskie. 
— Nie rozumiem, dlaczego pani hra- 
Wiosenne popołudnie było cichejbina miałaby się interesować tem ostat- 
i ciepłe. Lasy, w które wpadli po chwili, niem — zauważył grzecznie syn kowala 
zieleniły się $wieżem listowiem i pach-|z Kamiennej Wólki. 
nęły nagrzaną żywicą. — Ponieważ — obiaśniała go Gro- 
Wiatr usnął we warkoczach brzóz |tomirska — przed chwilą szofer mój po- 
i wśród konarów nagich jeszcze buków. |dziękował mi za służbę tak, że zmuszona 
Cisza panowała tak wielka, że tem wy-|iestem szukać innego... Czy zechciałby 
raźniej stychać było stuk równo pracu-|pan na dogodnych warunkach objąć 
jącego motoru. u mnie tę posadę? 
— Motor działa bez zarzutu — ski- Reczyński zawahał się. 
nęła głową hrabina. W błyskawicznym skrócie uprzy- 
— Czy mam jechać dalej? -- zapytał|tomnił sobie swoje obecne położenie 


eks-student. 
(Dalszy ciag iutrol. 


pan zawrócić — pole-] 
cia Julja. 


Trzy spotkania 


o mistrzostwo ligi 
Łódź, 21 czerwca. 


Tylko trzy spotkania ligowe przynie= 


sie dzisiejsza niedziela. 

ŁKS jedzie do Warszawy, gdzie zmie 
rzy się z Legją. Szanse łodzian w tym 
meczu są nikłe, bowiem ligowcy łódzcy 
nie mogą wystąpić w najsilniejszym skła 
dzie. Welnic nie wyleczył się jeszcze 
z kontuzji, a Pegza I ma trudności z u- 
zyskaniem zwolnienia na niedzielę, 

. W tych warunkach trudno myśleć 
O zw 
Legja dołoży niewątpliwie wszelkich 
starań, by zdobyć punkty potrzebne iej 
do wydostania się ze strefy zagrożonej. 


Slązacy wiele obiecują sobie po nie- | 


dzielnym meczu lokalnych rywali Dębu 
i Sląska, Walka zapowiada się rze- 
czywiście ciekawe, gdyż obie drużyny 


muszą już obecnie myśleć poważnie o | 


śroźbie spadku do klasy A. 
„Swiądkiem trzeciego spotkania bę- 
dzie Lwów gdzie Pogoń gościć będzie 
Wartę. Sądząc z formy wykazanej ostat 
nio przez Wartę liczyć się należy ze 


zdobyciem dwuch punktów przez |wo- 
wian. 


Tenisiści Warszawianki 


gośćmi Makabi 


4 Łódź, 21 czerwca, 
Białostocka” Makabi zrobiła duży zawód 
tenisistom WIMY przez odwołanie w dniu wczo 
rajszyni przyjazdu do Łodzi na mecz o druży- 
nowe mistrzostwo Polski w klasie B. Białosto- 
czanie, którzy nie skorzystali z prawa rozegra- 
nia spotkania w Białymstoku, a chcieli je ko- 
niecznie rozegrać w Łodzi rezygnują obecnie 
nagle w ostatniej chwili z meczu. Coś tu jest 
nie w porządku. i 

Drugie spotkanie 
a łódzką Makabi od 
tach WIMY, 
godz. 11-ej. 4 

Zespół stołeczny przyjeżdża do Łodzi w 
728 Narbutówna, Bfczyński, Adamczewi 
ski. 


Łodzianie przeciwstawiają drużyne w skła- 
dzie: Landauowa, dr. Reznik, Perelman, Klajn- 
man, Librach, Zajbert, 

Sędzią głównym spotkania będzie p. mir, 
Pawłowski z Warszawy. ` 


Wejście na korty WIMY od ul. Tunelowei. 


pomiędzy Warszawianką 
będzie się dzisial na kor- 
przyczem rnzpocznię się ono 0 


Wałlasiewiczówna wraca 
w lipcu de Polski 


Warszawa, 21 czerwca. 
PZLA. otrzymał wiadomość, że Walasiewi 
czówna opuszcza Amerykę na statku „Batory“ 
w dniu 1 lipca. Przyjazd do Gdyni spodziewany 
jest w dniu 9 lipca. 


Waterpoliści A. Z. S. 
rozgromieni w Katowicach 


W sebat cćby! się w Katowicach m::: pil- 
ki wsdnej o mi: trzostwo Polski pomie l: 7 war- 
s'awskim AZS a mistrzem Polsk’. FKS Katc- 
WIE 

Wygrali bez wysiłku katówiczadie 103 
GLE. Bounki dla zwycięzców zdoby'i: Karii- 
czak t fchwaen po 3, Jankowski 4, Scholz I 
K-łte po 1. 

Warszawianie byli zdekompietowai brakiem 
Isinegc zawodnika, który nie zdążył na poziąz, 
czem tłumaczyć należy częściowo icli sromotną 
rorażke. 


Dwa zwycięstwa 
łodzian w Białymstoku 


Łódź, 21 czerwca. 
W Białymstoku rozpoczęły się w sobotę mi- 
strzostwa Zw. Makkabi w grach sportowych 
w konkurencji meskiej. W koszykówce Mak- 
kahi łódzka pokonała swą imienniczkę war- 
szawską 20:17, a w szczypiorniaku  łodzfanie 
zwyciężyli .Makkabi białystocką 9:0. 


Kursy pływackie 
prowadzi Makabi 


Łódź, 21 czerwca. 
W celu spopularyzowania pływactwa wśród 
szerokich sfer społeczeństwa. sekcja pływacka 
Ż. K. S. „Makkabi“ organizuje propagandowe 
kursy nauki pływania pod kierownictwem fa- 


u 


chowęgo instruktora na basenach w czące 


czu i Wiśniowej Górze. 


Uczestnicy kursów korzystają z szeregu 


zniżek przy wejściu itd. a odbywają się 
codziennie. Opłata minimalna. 

Zapisy i informacje. codziennie od 18 do 
Al. Kościuszki 21, tel. 241-%, 


` 


ycięstwie łodzian zwłaszcza, że | 


O siedzibe P.Z. 


dł 
. k” a 


Płk. Greiner motywuje wniosek bublina o przeniesienie zw'azku do sfolicy 


Lublin. w czerwcit. 

Lubelski Okręgowy Zwlązek Bokserski jest 
bodał jedynym okręgiem w Polsce. który kwe- 
stję przeniesienia siedziby Polskiezo Związku 
Bokserskiego z Poznania postawił zdecydowa* 
nie, zapowiadatą: zgłoszenie na naibliższe wal- 
ne zgromadzenie PZB wniosku o przeniesienie 
siedziby zwiazku do Warszawy. 

W związku z powyższem nasz korespondent 
| lubelski zwrócił sję do prezesa Lub, OZB p. płk. 


zwyciężając w spotkaniu 


Londyn, 21 czerwca. 

W finale gry pojedyńczej pań międzyiaro- 
dowego turnieju tenisowego Queens-Clubu o 
nieoficjalne mistrzostwo Londynu, Jedrzejow- 
ska pokonała angielkę Noel 6:2, 6:4. 

Od początku Jędrzejowska wykazywała zde 
jcydowaną przewagę, prowadząc od pierwszego 
seta. Silny backhand i serwis Jedrzejowskiej 
sprawiały angielce wiele kłonotu. 

Po łatwem zwycięstwie w pierwszym Se- 
cie, w drugim gra jest poczatkowa równa, 
wkrótce jednak Jędrzeiowska gromadzi punkty 
f prowadzi 4:2, a następnie 5:2, W tym okresie 
gry Noel dzięki eiektownei i skutecznej grze 


Greinera, kierownika Okr. Urzędu WF, i P.W. 
Q.K. II, z prośbą o podanie nam powodów, któ- 
re skłoniły zarząd Lub. OZB do zajęcia takiego 
stanowiska, 

— „Przedewszystkiem — oświadcza p. płk. 
Greiner — chciałbym się zastrzec, że stanowi- 
sko nasze w sprawie przeniesienia siedziby 
PZB do Warszawy nie mia żadnego związku ze 
sporem PZB — WOZB. Głosować bedziemy za 
przeniesieniem siedziby PZB do Warszawy z 


CEEE TC NEORATOR ARE SUDO 
Jędrzejowska wygrywa turnej w Londynie 


finałowem angielkę Noel 


przy siatce wygrywa koleine dwa gemy, od- 
daie jednak następnego gema i seta 


W finale gry mieszanej  Jędrzejoawska —i WY, gdyż nasuwa, 


Hare pokonani zostali przez nailepszą parę ame 
rykańską Fabyan — Budge 3:6, 6:3. 6:0. 

W. finale gry męskiej Budge pokonał swego 
rodaka Jonesa 6:3, 6:3, W grze podwójnej pa- 
nów mistrzostwo zdobyli amerykanie Budze— 
Mako, biiąc w finale parę Allison — van Ryn 
6:3. 6:4. 

W grze podwójnei pań mistrzostwo zdobyła 


tin przeciwko parze belgijskiej Adamson—Muel- 
meester 6:4, 5:7, 6:3. 


Union Touring—Makabi 6:1(2:1) 


Staba gra zespołu niebieskich 


Łódź, 21 czerwca, 

Po meczu powyższym nadzieja Makkabi na 
utrzymanie się w klasie A zmalała do minimum. 
Początek gry nie zapowiadał bynajmniej 
wysokiei porażki Makkabi. 
stując okoliczność, że U. T. grał przez kwa- 
drans w dziesiątkę przypuścili generalny atak 
na bramkę przeciwnika, zdobywając w tym 
okresie gola z ładnego strzałw Libracha. W kil- 
Ka minut później strzela sobie samobójczą 
bramkę Lauenburg i od tej chwili Makkabi za- 
|łamnie się. Union Touring 
raz z pełnym atakiem jest w ofenzywie, uzy- 
skując do przerwy jeszcze dwie bramki ze 


Pokonani, wykorzy ! 


strzałów Królasika j Chojnackiego. 
Po przerwie gra Makkabi w dziesiątkę na- 


nastęrujących względów: Przedewszystkiem 
uważamy, że tak poważny związek sportowy 
jahim fest Polski Związek Bokserski, winien 
znajdować się w Warszawie, stolicy Państwa, 
w miejscu siedziby Państwowego Urzędu WF 
i PW, bez którego pomocy i opieki nie można 
tawet sobie wyobrazić nałeżyte funkcjonawa- 
nie i pracę każdego związku sportowego. A po- 
moc i opieka ta będzie niewątpliwie skuteczniej 
sza przy tliższcm stykaniu się z pracą PZB 
tego decydującego czynnika państwowego, 

Drugim niemniej ważnym momentem w tej 
sprawie jest takt, że dotychczasowe zarządy 
PZB w Poznaniu były niejako ekspozyturą, 
czy tilią klubu sportowego Warta, którego naj 
wybitnielsi członkowie z prezesem na czele za 
siadali w zarządzie PZB (w obecnej kadencji 
np. pp, dyr. Kuczyk, Suszczyński, Bielewicz i 
in). Sian taki naszem zdaniem, nie jest zdro- 
czasem nawet niesłuszne, 
podeirzenia farytowania przez PZB klubu pò- 
znarskiego, co w konsekwencji odbić się musi 
ujemnie ua wzajemnej współpracy PZB z okrę 
gami i klubami, A przecież tylko na tem tle zro 
dził się skandal na mistrzostwach Polski w 
Łodzi. : 

— Pan Pułkownik wspomniał na wstępie o 
sporze między PZB a WOZB. Jakie jest sta- 


para amerykańsko-francuska Andrus — Heurot-| nowisko zarządu Lub. OZB w tej sprawie? 


— Slanowiska Warszawy bezwzziędnie nie 
pochwalamy, Wystąpienie to było wręcz nie- 
sportowe i niewychowawcze. Tem niemniej u- 
ważamy, że jednak nie wszystko było w pò- 
rządku. Zresztą, sprawą tą zajmuje sie obecnie 
komisja Z.Z, która napewno całkowicie wy- 
świetli sprawę łódzką, 

— A czy Lub. OZB zgłasza inne jeszcze 
wnioski na walne zebranie PZB? 

— Owszem, w sprawie kaperowania zawód 


"skutek kontuzii prawoskrzydłowego Goldberga.| ików i sędziowania, Pierswzy nasz wniosek 


Przewaga U. T. wzrasta z minuty na minutę, 
Dobrze dysponowani skrzydłowi stwarzają 


| 


zmierza do tego, by przy przechodzeniu zawod 
nika z klubu do klubu na terenie tego samego 


,śroźre sytuacie pod bramką przeciwnika, Po-| okręgu konieczna była zgoda zarzadu OZB, zaś 


'zostałe bramki padły ze strzałów 
Chojnackiego i Strzelczyka ładn 
rzucie z rogu. 

W U. T. dobrze grał Strzelczyk na obronie, 
linia pinocy oraz skrzydłowi. W Makkabi na 


Królasika, 
a słówką po 


Į 


który gra już te- wysokości zadania stała jedynie linia pomocy. l" 


Sędziował dobrze p. Wardęszkiewicz. 


Kto będzie mistrzem. klasy B? 


Interesujący przebieg walki o tyłu! mistrzowski 


Łódź, 21 czerwca. 

Niespodzianki ostatnich dwuch niedziel w 
mistrzostwach klasy B, tak skomplikowały 
obraz rozgrywek, że dziś, na 3 tygodnie przed 
ich zakończeniem, wydanie jakiegokolwiek są- 
du tak o osobie mistrza jak klubu spadającezo 
jest rzeczą wielce ryzykowną. 

W chwili obecnej Zjednoczone i TUR. w 
walce o tytuł mistrza a Bar-Kochba i KKKS. w 
walce o egzystencję idą łeb w łeb, a rezultat 
obu tych pojedynków, o ile znów niespodzianxi 
nie przyśpieszą wcześniejszego trybu ich roz- 
wiązania, wiadomy będzie po ostatnich dopiero 
meczach. 


Dzisiaj dwa mecze odbywają się w Łodzi, 
jeden w Zgierzu, siódmy zaś klub — Konstan- 
tynowski K. S. pauzuje, Papierowe obliczenia 
mówią, że sytuacja w tabeli po dzisiejszych 
spotkaniach pozostanie dalej niczem 


na terenie 2-ch okręgów — zarzadu PZB. Pra- 


| gniemy, by zmiana barw kliibowych przez za- 


wodników była uzasdniona prawdziwa koniecz 
nością, co właśnie stwierdzić mają wymienione ` 
władze związkowe. 

— Drugi nasz wulosek dąży do wprowadze 
nia jawnego sędziowania w boksie przy syste: 
wie kierownika walki (bez prawa głosu) oraz 
jednego sędziego punktowego. 

— Jak więc Pan widzi, wnioski nasze nie 
noszą charakteru lokalnego, a pragniemy w pe- 
waym, choćby minimalnym stopniu przyczynić 
się do poprawy stosunków w boksie polskim. 
Liczymy przeto na poparcie innvch okręgów i 
mamy nadzieję, nie zawiedziemy sie. 

Na tem kończymy nasz wywiad z p. płk. 
i cyc dziękując za nader cenne wyni- 
rzenia. 


niezmie- | PRIEDESZOZRZENAETWE TARCE CRY TEZA 


niona bo leaderzy Ziednoczone i TUR. maiąc! 


"za przeciwników Bar-Kochbę i Hakoah powięk- 
szą znowu swój punktowy i bamkowy stan po- 
siądania, zaozniaiąc tem samem walkę o pry- 
mat, Bar-Kochba zaś w dalszym ciągu pozosta- 
nie w towarzystwie K., K. S-u w roli zagro- 
żonej, 

Mecz zgierski: 
bez wpływu na układ sił w 'tabeli. 


13 letnia rekordzistka Łodzi 


Młodziutka Kowalska ustanawia nowy rekord pływacki 
| na 200 mtr. stylem klasycznym 


Łódź, 21 czerwca, 
Pierwszego dnia mistrzostw pływackich Ło 


pierwszą klasę. 2) Wigrylło 1.44.4. 
200 mtr. stylem dow. II klasy 1) Belski (ŁKS) 


dzi, rozgrywanych na pływalni ŁKS-u, padły .3.156 przed Szycem (ŁKS) 3.17.2, II klasa 1) 


dwa rekordy okręgowe: w biegu 200 mtr. sty- 
lem klasycznym pań, oraz w sztafecie męskiej 
4200 mtr. W biegu pań rekord ustanowiła 
młodziutka 1la-letnia Kowalska, która równo- 
częńw3 zdtbyła pierwszą klasę pływacką. Ko- 
walska to talent pierwszej jakości, która już 
tera". pomumo młodziutkiego wieku jest pływacz 
ką b. zaawansowaną i w przyszłości powinna 
dojść do znakomitych wyników. Rekord w szta 


fecie panów 4X200 mtr. ustanowiła drużyna | ŁKS 


ŁKS-u, przedewszystkiem dzięki dobrej formie 
Elsnera. Elsner był klasą dla siebie i we wszy- 
stkich konkurencjach, w których brał udział 
zwyciężał z niezwykłą łatwością. Pozatem in- 
dywidualnie z młodych zawodników wyróżnili 
się Gołębiowski z ŁKS-u i Kałowski z Makabi. 

Wezorv:szy dzień mistrzostw wykazał, że 
sport pływacki w. klubach rozwija sie w Łodzi 
nausl w żórwiem tempie. Poza ŁKS5:em I Ma- 
kabi inne kluby nie były zupełnie reprezento- 
wane, 

Ten brak zainteresowania klubów udzielił 
się widocznie i publiczności; pomimo pięknej 
pogody, przybyła ona bardzo nielicznie, 

Wszystkie konkurencje były w Jwiej czę- 
ści obsadzone przez pływaków ŁKS-u, który 
irozwinął swą sekcję czynnych zawodników 
' znacznie wszerz. 

Wyniki, podług kolejności programu, były 
następujące: 

100 mtr. stylem klasycznym: I klasa — Gin 
ter 129,8, Il klasa BUTA. A zai 
zed Hartwiziem (ŁKS), 

1.324. Wynikiem tym Gołębiowski wsyskał 


Wirski (ŁKS) 3.30,4. 

100 mtr. stylem grzbietowym I klasa: 1) 
Elsner 1.27,8 przed Hempińskim (ŁKS) 1.43,3, 
II klasa: 1) Hartwig 1.38,5 przed Borensztajnem 
(Makabi) 1.43,3, III klasa Dębowski 1.44, Wy- 
nikiem tym uzyskał Dębowski Il-gą klasę. 

200 mtr, stylem dowolnym panów 1) Elsner 
2.46,8 przed Ginterem 2.57.2 i Norskim 1.59,8 

Sztafeta 4200 mtr. stylem dow. panów 
12.46,5 (nowy rekord okręgu). 

Konkarencje żeńskie: 100 mtr. stylem dowol 

nym pań II klasa: 1) Węgrowska (ŁKS) 1.56,8 
przed Lenską 1.59,8. 
- 200 mtr. 1) Kowalska (ŁKS) 3.50.8 (rekord 
okręgu), III klasa Irska (ŁKS) 4.52,5 przed Nor- 
ską 4.57,4 sztafeta 4100 mtr. stylem dowol- 
nym ŁKS 8.12,5. 


Da EO 
Węgierscy piłkarze 
wygrywają w Wilnie 


„, Wilno, 21 czerwca, 

Drużyna piłkarzy węgierskich Budafok po- 
kenała miejscową Makabi 8:2. 

Drużyna węgierska zaprezentowała się do- 
datno, Prowadzili oni grę półgórna i kombina- 
cyiną. Do przerwy Makabi miała kilka dogod- 
nych sytuacyj, których nie umiała wykorzy- 
stać. 

Po przerwie Budafok wykazał wysoką kla- 
sę i zachwycił swą grą publiczność wileńską. W 
kilkuminutowych odstępach czasu węgrzy strzę 
HH 6 bramek, = 


| 


Huragan — Sokół pozostaje| były się wczoraj następujące mecze: 


Dalsze mecze 
mistrzowskie junjorów 


Łódź, 21 czerwca, 
W dalszym ciągu mistrzostw juniorów od- 


TUR — ZJEDNOCZONE 3:2 (2:2). 

Drużyna robotniczą zwyciężyła zasłużenie, 
będąc zwłaszcza po przerwie o klase lepszą. 
Zjednoczone w drugiej połowie „spuchło*, przy 
czem specialnie słabo wypadła w tym okresie 
gra ich napastników. Sędziował p, Cerbel, 

ŁKS I — HAKOAH 5:3 (3:1). 

Gra na poziomie b, dobrym i niezwykle cie- 
kawa ze względu na szybkość akcyj i bogatą 
porcję bramek. U zwycięzców nailepszy — le- 
woskrzydłowy. Sędziował p. Bottke. 

ŁKS II — SKS 4:1 (1:1). 

Zwycięstwo mają czerwoni do zawdzięcze- 
nia potencji strzałowej napastników po pauzie; 
do przerwy Strzelcy dzielnie się bronili i po- 
trafili nawet utrzymać wynik remisowy, Sedzio 
wał p. Spychalski, 

BAR-KOCHBA II — NORDJA 3:2 (0:2). 

Wśród drużyn żydowskich Łodzi juniorzy 
Bar Kochby są bezkonkurencyjni; zwycięstwo 
nad Nordją odnieśli oni bez wysiłku, mimo iż 
jak wskazuje wynik, do przerwy prowadziła 
Nordja, Sędziował p. Szperling. 


UNION TOURING — BAR KOCHBA 7:0 (4:0). 

Fioletowi, którzy kroczą w swej grupie od 
zwycięstwa do zwycięstwa zagrali pierwszo= 
rzędnie, mając najlepsze swe punkty w środ- 
kowym napastniku oraz w obu obrońcach. Se- 
dziował p. Grabowski. 


ŁTSG. — TAJFUN. 
Wskutek nieprzybycia sędziego p. Krachul- 
ca oraz braku gwizdka na boisku dla sędziego 
z publiczności (!) mecz się nie odbył. 


Wątpliwy udział Gałeckiego 
w obozie przedclimzljskim 


Łódź, 21 czerwca. 
Gałecki uległ na meczu z Dębem poważnej 
kontuzji złamania żebra i przez dłuższy czas 
nie będzie mógł grywać w piłkę. W związku 
z tem b. wątpliwy jest jego udział w obozie 
olimpijskim. 


Etr 12 


Codzienna nowelka „Exoressu” | 


Przygoda księcia 


Spodobała mu się z pierwszego wej- 
rzenia. Przez długi czas szedł za nią 
ulicami Paryża. Wreszcie zdobył się na 
odwagę. 

— Pani wybaczy — rzekł — Jestem 
od niedawna w Paryżu, Nie mam tu żad- 
nych znajomych. Jestem panią oczaro- 
wany. 

z Spojrzała nań uważnie i uśmiechnęła 
się. 

— Pan nie jest paryżaninem? — spy- 
tała go. 

— Nie — odparł. 

Potoczyła się rozmowa. Dziewczyna 
poczęła opowiadać o sobie. Była, jak 
zresztą przypuszczał, midinetką. Wra- 
cała właśnie z pracy, Nie zdążyła się 
umówić z żadną koleżanką. Miała więc 
zupełnie wolny wieczór. 

Zaproponował kino. Ale ona wolała 
ogródek z muzyką. 

— Dziś jest taki cudny, wiosenny wie- 


czór — powiedziała, mrużąc swe ciem-/ 


no zielone oczy. 

„Spędzali w ogródku prawie dwie go- 

iny. 

Wreszcie musieli się rozstač, 

— Jutro pani przyjdzie, prawda? — 
spytał, spoglądając na nią czule. 

— Przyjdę, spewnością przyjdę. Spot- 
kamy się w tym ogródku — odpowie- 
działu mu, „uśmiechając się wdzięcznie. 

Wrócił autem do luksusowego hote- 


, lu, Był w doskonałym nastroju. Naresz* 


cie prawdziwa, romantyczna przygoda. 

Krystjan był duńskim księciem krwi. 
W Paryżu bawił z asystą, Przez cały 
dzień pilnowano go, jakgdyby był ma- 
łem dzieckiem. A przecież liczył już dwa- 
dzieścia dwa lata. 

Wreszcie dziś po południu się zbun- 
tował. 

— Dość mam nianiek! — wołał 
wzburzony — Pozwólcie mi przynajmniej 
przez parę godzin dysponować własną 
osobą 

Walka trwała długo, Aż wreszcie 
zwyciężył, Wyszedł sam na przechadz- 


ke Iw-ten sposób poznał cudną Lulu. 


— Jak książę spędził czas? — spy- 
tał go z szacunkiem sekretarz osobisty, 
gdy wrócił do hotelu. 

— Doskonale — odparł mu z uśmie- 
chem — Od dzisiejszego dnia będę co- 
dziennie sam spędzał popołudnia, Mu: 
szę wreszcie poznać prawdziwy Paryż. 

Sekretarz skłonił się nisko. 

Późnym wieczorem książę Krystjan 
udał się na oficjalne przyjęcie. Zawarł 
znów mnóstwo znajomości. Kilka mło- 
dych dam wyraźnie dawało mu do zro- 
zumienia, że są nim zachwycone. Ale on 
nie zwracał na nie żadnej uwagi. 

Myślał o małej Lulu, Od tylu lat ma- 
rzył o takiej słodkiej, wiośnianej dziew- 


czynce, Był jeszcze bardzo młody, a już | strachul... 


mu się zdążyły znudzić  dystyngowane 
damy, które go wszędzie otaczały. 


Lulu nie pytała go nawet jakiej jest( 


narodowości i czem się zajmuje. Nie 
wiedziała o nim absolutnie nic, a jednak 
z taką wiarą, z takim zaufaniem spoglą- 
dała mu w oczu, 

Szkoda, że będzie jej mógł poświęcać 
tylko popołudniowe godziny, 

Nazajutrz spotkali się znów w ogród- 


ku. 

— Jak pani spędziła dzisiejszy dzień?! 
— spytał ją. 

— Pracowałam i... myślałam o panu— 
szepnęła. 

— Tak, jak ja.. — roześmiał się we- 
soło. 


W ciągu następnych pięciu dni spę- 
dzali w dwójkę popołudnia. Lulu stawa- 
ła się coraz bliższa Krystjanowi, Tak 
chętnie zabrałby ją do Kopenhagi! 

Ale to było niemożliwe. 

Gdy poraz ostatni spotkał się z Lulu. 
nie powiedział jej że wyjeżdża, że już 
chyba nigdy się nie zobaczą. 

Przy pożegnaniu wręczył jej piękną 
wiązankę. kwiatów i antyczną broszkę. 

— Dziękuję — szepnęła zarumienio- 
na — Czy pan wyjeżdża? 

— Ależ nie, dziecko — odparł zmie- 
szany — Jutro znów się spotkamy w na- 
szym ogródku... 


— Przeżyłem w Paryżu prawdziwą 
przygodę — opowiadał po powrocie do 


| 


ŚUW U 
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- Pat: — Największą przeszkodą węd- Pat: — Słyszałeś jaki był huk?1.., 
karstwa była dotychczas strata czasu...| Ryba dziobnęła haczyk, sznurek pociąg* 
Wędkarz musiał cierpliwie „czekać aż nął cyngiel i trrrrachl.. Fuzia wypa* 


spadł?.. Z fuzją idziesz łowić ryby?... 
Dlączego-ś odrazu armaty nie zabrał?... 


Pat: — Ty mnie rozumu uczyć nie|ryba chyci haczyk... moja  fuzjo-, tita! * 
będziesz, karawaniarzu umysłowy?!...| wędka sama już da znak, że ryba się zła- Patachon: — Ciekaw jestem co też 
To jest mój najnowszy wynalazek!... | pała, kapujesz?.. Ja sobie tymczasem | złowiliśmy.. Szkoda, że fuzja jednocze- 
lutnę drzemkę! - śnie nie zabiła jakiegoś ptaka, mielibyś- 


3 Patachon: — Dobranoc... 
też chce spać... 


my na obiad mięso i rybę... 


OSW ZYY NĄ 


Mnie się 
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Pat: — Ale szczupak!.. Pirrrrrsza 
kiassssa!... A głowę ma tęgą jak profe- 


Co to ma zná- 


Feiuś: — Retyl.,. 
na karkul?.. Kto wpadi na pomysł ło-| czyć?1... 


Pat: — A teraz gadaj, kto ma głowę 


sorl.. Będziemy mieli królewski obia-| wienia ryb przy pomocy fuzji? Pat: — A widzisz, drabie, to jest spe- 
dek!.. Na pierwsze danie będzie głowa _ Patachon: — Przyznaję, jesteś ge- cjalne urządzenie wędki, żeby mi ryby 
szczupaka, na drugie — ogon szczupaka, | ujalny, ale tuman... , | nikt nie zwędził!.., 
na trzecie — reszta szczupaka! Feluś; — Czekajcie, chłopy!... Mam Patachon: — Dobrze ci tak, łobuzie! 
Patechon: — Ja sobie już zgóry za-|<hrapkę na tę rybkę! t Pieczone gołąbki same nie wpadają do 
,mawiam część środkowąl.. Choć przy- | gabki ` 
| znam szczerze, że wolałbym karpia! 
TPUOMZZETCZ 
RAS 


AL 


Felus: — Panie szanowny, świeżego 
karpia złowiłem i martwię się okropnie, 
bo mi lekarz zabronił takiej wspaniałej 
ryby!.. „Może mi pan go zamienisz na 


Feluś: — Zamiast ryby najadłem się 
Myślałem, że mnie ta fuzja|nie darujęl.. Mam pomysł!... 


Feluś: — Ale ja im tego szczupaka 
Wytnę 
tego karpia i sprzedam tym durniom!... 
Pat: — A gdy zobaczysz ciotkę swą, | Na się nie połapiąl... 
Pałachóa: — Ale swoją szosą żałuję, | szczupaka?.. ` 
Patachon: — Dobra jestl., Właśnie 
karpie to nasza specjalność!.., Paciuniu, 
Dla nas| rób tę zamianę, póki ten frajer się nie 
rozmyślil.., : 


zabiła! 


Pędzi tak, 


to jej się kłaniaj, smykul... 
jest szla- 


chetniejsza ryba... 
Pat: — Przestań ględzićl.., 
szczupak wystarczy! 


Patachon: — Twój wynalazek zaczy* 
na mi się podobać!.. Nie chodź prędzej, 
bo mój żołądek nie znosi żartów! 


że mu dwóch nóg za małol... 5 nie złowił karpia... To 


he) h 


3 zy 
Pat: — Pies porwał rybęl.. Trzymaj 

: gol.. Chodź tu, piesku, dostaniesz kawa 

pierek!... dawaj naszego ciężko zapracowanego | łek szynkil., I piernik z winkiem!.. 
Patachon: — Nabrał nas ten nicpońl.. | szczupaka!... ananasik z wątróbkąl.., 

Ale jeszcze nie straconego!... Chodź, po- Patachon: — A przynajmniej moją Patachon: — Wiedziałem, że tak się 

gadamy z nim teraz po naszemul |środkową część!... skończy.. Bo to prawda oczywista — 
Feluś: — Ale dali się nabić w karaf-!  Feluś: — Retyl.. Głowę mi rozbilil...| gdzie trzech się bije, tam czwarty ko- 

kę, frajerskie łapy! i Nie udał mi się dzisiejszy połówl... rzystal... à 


Pat: — Masz, frajerska łapol.. Ja ci 


Pat; — Widzisz?!., To są twoje po- 
mysły!... W. tej wodzie jest zwykły pa*|dam oszukiwać uczciwych ludzil., Od- 


Kopenhagi swemu sekretarzowi. księciu, że Lulu nie była midinetką, że jdziwą dziewczynę, by mu uprzyjemniała 
Sekretarz słuchał w milczenim. troskliwi opiekunowie, w obawie o bez- | czas- 
Nie wolno mu .było powiedzieć! pieczeństwo Krystjana, wynajęli tę uro- Dol, 


Łódź. Piofrkowska 40. 
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